
jgj66f — Rocznik*. XX Vm. Sobota, 20 listopada 1886,

Z7 g iedakoyą odpowiedzialny 
Wincenty Bolewski w Poznaniu.
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Dziennik Poznański
-chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnyeh.

¡Rękopisma
nadsyłane Redakeyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
¿o RSdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 
* być frankowane.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w PańghTts 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fon., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Ssrbii, Ameryce, Danii,

Francji, Anglii i Szwecji 12 marok.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś ty ki na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —- 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).
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W Wiedniu spodziewają się na pewno, jak donosi 
korespondent „Kölnische Ztg., że rząd bułgarski wytrwa 
na swem opozycyjnem stanowisku w obec żądań jenerała 
Kaulbarsa i że skutkiem tego opuści Kaulbars z wszy­
stkimi swymi agentami lada dzień Bułgaryą. W sferach 
wiedeńskich panuje równocześnie przekonanie, że rząd 
rosyjski nie da się nakłonić do zagrożonych przez Kaul­
barsa kroków, ale że raczćj po jego wyjeździe z Bułga- 
ryi dalszy rozwój wypadków przyjmie normalniejsze, po­
kojowe kształty.

Do „N. Freie Presse“ telegrafują z Zofii, że jenerał 
Kaulbars nie otrzymał dotąd żadnćj odpowiedzi od buł­
garskiego rządu. Otrzymał zaś od swego rządu kategory­
czny rozkaz do natychmiastowego ¡wyjazdu z wszystkimi 
urzędnikami konsulatu w razie gdyby rząd bułgarski w 
oznaczonym terminie nie spełnił ostatnich jego żądań i 
odnośnych rozporządzeń nie ogłosił w urzędowym dzienniku.
Po wyjeździe Kaulbarsa z Bułgaryi mają przejśćj rosyj­
skie archiwa ;i rosyjscy poddani pod opiekę Niemiec. 
Ministrowie bułgarscy Mikołajew i Stoiłow powrócili już 
do Zofii, a członkowie; rejencyi są w drodze do stolicy.

Wedle depeszy londyńskićj „Koelnische Ztg.“ zapy­
tał się rząd rosyjski w Londynie, czy rząd angielski 
miałby coś do nadmienienia przeciw kandydaturze na 
tron bułgarski ks. Mikołaja Mingrelskiego. Rząd W. 
Brytanii miał się zgodzić na tę kandydatnrę a i inne 
mocarstwa miały dać taką samą odpowiedź gabinetowi pe­
tersburskiemu. Tym sposobem sprawa obsadzenia buł­
garskiego tronu byłaby załatwioną a tćm samćm usu­
niętą jedna z głównych przyczyn zaostrzających sytua- 
cyą. Zapowiedziane tćż usunięcie się jenerała Kaulbarsa 
z Bułgaryi przyjęte byłoby przez całą Europę z wielkiem 
zadowoleniem, jak słusznie powiada „National Zeitung“. 
Sytuacya przeto obecna nie budziłaby, przynajmnićj na 
czas niejaki, żadnych obaw. Uderzać wszakże musi, że 
mimo postawienia Rosyi w alternatywie: albo zaniecha­
nia dalszych aneksyjnych planów w Bułgaryi, albo na­
rażenia się na wojnę, którćj następstw przewidzieć ani 
podobna, ton nadające dzienniki rosyjskie nie przestają 
szydzić po prostu z Austryi. P. Kątków zamieszcza 
w swym organie świeżo korespondencyą z Berlina, na 
którą nawet i „Nordd. Allg. Ztg.“ uważała za właściwe 
zwrócić uwagę.

„Wiadomości, jakie otrzymujemy z Austryi — tak 
pisze berliński korespondent „Moskowskich W iedomosti“ 
— przedstawiają kraj w najczarniejszych kolorach. Istot­
nie też stan armii austro-węgierskićj jest jeszcze gorszym 
od stanu, jakim go przedstawiła znana broszura. Autor 
tćj broszury, austryacki jenerał a Madziar rodem, jeden 
z organizatorów Houwedów i rzeczywisty kierownik wę­
gierskiego ministerstwa, prędzćj za nisko aniżeli za wy 
soko ocenił militarną niemoc austryackićj monarchii. Ta 
niemoc przecież potęgowaną jest jeszcze przez niemoc fi­
nansową. Jak z finansowego świata się dowiaduję, po­
łożenie austryackich finansów jest krytycznem. Pogarsza 
się ono jeszcze przez pewną okoliczność. Pozorny roz 
kwit Austryi pod rządami Tiszy, okupionym został ceną 
drogą. Kraj ten należy obecnie do żydów i bankierów 
żydowskich zachodu. Wszystkie austryackie pożyczki, 
renty r.d. mogły być tylko zawierane dzięki protekcyi 
paryskiego domu Rotschildów. Obecnie dom ten w sku 
tek wiadomości o antisemickim ruchu w Węgrzech, a 
częścią i pod wpływem usposobienia kół politycznych i 
rządowych we Francyi, stał się nieco chłodniejszym dla 
dawniejszego swego protegowanego i nic nie chce wie­
dzieć o popieraniu zagranicznych przedsiębiorstw.

„Mimo smiesznćj mowy huzarskićj Polaka Smolki, 
któremu ironia losu kazała wystąpić w roli zapalonego 
austryackiego szowinisty, w Berlinie nie wierzą w to, 
aby dwór wiedeński zdecydował się na zaryzykowanie 
egzystencyi państwa. Cały tćż alarm wojenny obliczo 
nym jest na zamiłowanie Rosyi w pokoju i jćj powol­
ność. Austrya — tak zaręczył mi jeden z moich nie 
mieckich znajomych — nie ma ani żołnierzy, ani pie­
niędzy, ani sprzymierzeńców, ale ma za to dyplomacyą 
i prasę, które działają zgodnie. Któż to wie, może uda 
się Austryakom powstrzymać Rosyą od okupacyi. Dla 
dopięcia tego celu gotową jest Austrya do wszystkiego, 
tylko nie do wojny.“

2e takie korespondeneye i artykuły nie mogą przy­
czynić się do naprawienia oziębionych już i tak pomię­
dzy Austro-Węgrami stosunków, rzeczą aż nadto jasną. 
To tćż mimo chwilowego zwycięztwa dyplomacyi na rzecz 
pokoju, niebezpieczeństwo wojny nie zostało usuniętem, 
ale tylko odroczonem na czas — czy na długi ? Przy­
szłość pokaże.

Dochodząca nas w tćj chwili depesza z Zofii donosi 
co następuje:

Zofia, 14 listopada. Jenerał Kaulbars 
wystosował notę do bułgarskiego rządu w któ­
rej powiada co następuje:

„Car rosyjski chciał bułgarskiemu rządowi 
okazać swoje jak najszczersze ¡uczucia, ale 
usłuchano żadnej rady Rosyi, lecz przeciwnie 
dopuszczano się napaści na rosyjskich podda- 
uych, a rząd bułgarski puszczał to płazem. Zwo 
lano nareszcie sobranie bez uprzedniego poro­
zumienia się z Rosyą i mimo jej protestu. Fa­
kta te dowodzą, że rejeneya bułgarska nie my- 
śli stanowczo słuchać rad Rosyi. Oświadczam 
Przeto, że obecny rząd bułgarski utracił zaufa 
uie Rosyi i uczynił dalsze z nim stósunki nie' 
uioźebnemi, dopóki rząd bułgarski składać się 
będzie z obecnych członków. Wyjeżdżam w so 
butę rano, a personał rosyjskiego konsulatu 
wyjedzie niebawem za mną.“

Z dalszego przebiegu obrad delegacyi austro-węgier 
Skich donosi telegram, że na posiedzeniu budżetowego

wydziału austryackićj delegacyi zabrał także głos delegat 
H a u s n e r i oświadczył, że Polacy zachowają jak 
największą wstrzemięźliwość co do pytań stawianych mi­
nistrowi. Polacy nie życzą sobie wojny, 
lecz utrzymania pokoju, ale nie za ka­
żdą cenę. Zbliżenie się do Anglii jest aktem bardzo 
pocieszającym i p. Hausner ma nadzieję, że hr. Kalno- 
kyemu uda się w połączeniu z Anglią i Niemcami zała­
twić obecne zawikłania na półwyspie bałkańskim odpo­
wiednio nie tylko do interesów monarchii, ale także i 
sprawiedliwości. — Delegat S t u r m wyraził zaufanie 
do dalszćj polityki hrabiego Kalnokyego, tak samo de­
legat B e s e z n y. Dalsze obrady odroczono do wie­
czora.

Wydział wojskowy delegacyi węgierskićj wysłuchał 
eksposó ministra wojny w sprawie karabinów repetiero- 
wych i uchwalił na nie potrzebne środki.

We włoskićj izbie deputowanych zapowiedział poseł 
San Giuliano interpelacyą w sprawie wschodnićj polityki 
rządu.

Grecka izba deputowanych została rozwiązaną w 
skutek wzbraniania się udzielenia wotum zaufania rzą­
dowi. — Nowe wybory rozpisano na dzień 16go sty­
cznia.

Jak z Paryża donoszą, nie może rząd znaleźć dotąd 
następcy po zmarłym w Tonkinie ministrze-rezydencie, 
Pawle Bert. Jenerał Warnet stanowczo odmówił przy­
jęcia tego stanowiska.

Hrabia Jan Tarnowski z Dzikowa zamia­
nowanym został marszałkiem Galicyi. Wszystkie dzien­
niki postępowe galicyjskie dają niedwuznaczny wyraz 
swego niezadowolenia z tćj nominacyi, uważając ją za 
nieodpowiednią.

Wydalania.
W „Kuryerze Warszawskim“ czytamy co nastę­

puje:
„Korespondent nasz z Kaliskiego donosi nam o na­

stępującym charakterystycznym fakcie wydalenia z gra­
nic państwa niemieckiego dwuletniego chłopczyka. Wy­
dalony malec, który nie może jeszcze mieć pojęcia o tem, 
co się z nim dzieje, nazywa się Czesław Jaworski. Na 
kilka miesięcy przed urodzeniem stracił ojca, a matka 
przyjście na świat dziecięcia przypłaciła własnem życiem. 
Sierotką zajęła się rodzona siostra zmarłćj, p. Felicya 
Ośniarska, żona obywatela ziemskiego (?) z pod Pleszewa 
w Poznańskiem.

„Nikomu nawet na myśl nie przyszło, aby mały 
Czesławek podlegał banicyi, a jednak w dniu 4 bm. p. 
Ośniarski otrzymał od landrata wezwanie, w którem po­
wiedziano, „aby przebywający w jego domu Czesław Ja­
worski, poddany rosyjski, w przeciągu trzech dni opuścił 
cesarstwo niemieckie pod zagrożeniem zapłacenia 150 
marek kary i przymusowego odstawienia do granicy ro- 
syjskićj.“

„P. Ośniarski czynił rozmaite starania, aby odwlec 
rozkaz wyjazdu, nic nie pomogło i pani O. przywiązana 
do siostrzeńca jak do własnego dziecka, wyjechała już 
w dniu 14 bm. do Królestwa Polskiego, a mianowicie do 
Kalisza.“

Życzliwych pismu naszemu z Pleszewskiego prosimy 
o bliższe wiadomości co do powyższćj relacyi.

W sprawie 
dr.

rezygnaeyi marszałka 
Zyblikiewicza.

Wiadomo już czytelnikom naszym, że na inieyatywę 
stronnictwa zwanego Stańczyków siedmdziesięciu kilku 
prezesów rad powiatowych odniosło się telegraficznie do 
ministra hr. Taaffego, aby ten dołożył starania, by cesarz 
nie przyjął dymisyi marszałka dr. Zyblikiewicza, lecz 
żeby sprawa ta załatwioną była przez udzielenie mu 
urlopu.

Wszystkie dzienniki galicyjskie z wyjątkiem „Czasu“ 
i „Przeglądu“, a z niemi i nasz korespondent lwowski 
krok ten uznały za niewłaściwy, za nieodpowiadający 
wymogom konstytucyjnym i widziały w nim manewr 
stronniczy, ażeby przez zyskanie czasu, wyjednać nomi- 
nacyą dla jednego ze swego stronnictwa.

Tćm więcćj naganiały one ten krok, że podjęty był 
nietylko bez porozumienia się z marsz. Zyblikiewiczem, 
ale nawet wbrew jego woli.

Manewr się udał — hr. Jan Tarnowski mia­
nowany został marszałkiem a minister hr. Taaffe na ręce 
p. Alfreda Milieskiego, prezesa rady pow. krakowskićj, 
na przesłany mu od prezesów telegram odpowiedział, że 
ze względu na autonomiczne stanowisko marszałka kra­
jowego „nie jest w możności wchodzić w poruszoną kwe- 
styą udzielania mu urlopu i że podaniu o dymisyą, którą 
sam wniósł i względami zdrowia motywował, rząd w o- 
góle nie może się sprzeciwiać. W danych okoliczno­
ściach byłoby to rzeczą panów petentów zwrócić się ze 
swemi życzeniami wprost do pana marszałka krajowego 
i przedstawić mu kwestyą cofnięcia podania do dy­
misyi“.

Wyjaśnia jeszcze więcćj tę sprawę i taktykę Stań­
czyków pismo ks. Adama Sapiehy, które nas dziś 
doszło. Pismo to brzmi:
Do Wgo Alfreda Miliewskiego, prezesa rady powia- 

towój w Krakowie.
Wielmożny Panie I

Nie lubię ja dla lada czego publicznie się odzywać, a je­
szcze mnićj lubię stawać się natrętnym osobom trzecim przez 
odzywanie się do nich publicznie.

Skoro jednak WPan uznałeś za praktyczne wyprowadzić 
mnie na scenę przez położenie podpisu mojego na akcie mają 
eym znaczniejszą nawet polityczną doniosłość, ’ zechcesz wyba­
czyć, że do tego mojego podpisu, pod Twoim W Panie adre­
sem, dodam kilka słów wyjaśnienia.

Pod dniem 10 bm. raczyłeś WPan wystosować do mnie 
do Krasiczyna następującej treśoi telegram:

„Marszałek Rady powiatowej książę Adam Sapieha.
Powstała myśl podania zbiorowego marszałków powiato­
wych i prezydentów Lwowa i Krakowa do Taaffego o 
wstrzymanie rezygnaeyi Zyblikiewioza i zastąpienie 
jej urlopem. Jeżeli się książę zgadza, proszę dziś 
telegraficznie upoważnienie do podpisania podania.“ 

Telegram ten WPana nie zastał mnie w domu i dopiero
mnie go tu pocztą odesłano, tak że dopiero dnia 12 b. m. go 
odebrałem.

Nie taję, że zrazu zdziwiło mnie postanowienie Panów po­
minięcia głównie tu przecież interesowanego czcigodnego Mar­
szalka naszego i pójścia drogą nie zwykłą, a w każdym razie 
dotf-d nie praktykowaną i zastanowiło mnie tak jaskrawe igno- 
row nie ustaw przez żądanie urlopu, muszące podpisujących, 
jeżeli nie skompromitować, to ośmieszyć. — Ale przypomnia­
wszy sobie stosunek Panów do marszałka i mogąc przypuścić, 
iż chociaż poufnie musieliście się z nim porozumieć, postanowi­
łem przystąpić do akcyi Panów w części pierwszśj telegramu 
WPana określonej, zastrzegając się tylko, oczywiście przeciw 
drugiej części — i dla tego pod tymże dniem odtelegrafowaiem 
W Panu:

„Krakau Bezirks Marschall Herr Miliewski. — Nach 
Krasiczyn adressirtes Telegramm erst heute hier erhalten, 
wo bei krankem Sohne noch einige Zeit weilen muss. Er­
suche mich zu unterschreiben, hoffe jedoch, dass in der 
Eingabe zu Minister das Verlangen der Uriaubsertheilung 
nicht enthalten sein wird, da dieses nicht in der Compe- 
tenz des Ministers liegt.“

Być może, że się mylę, ale pozwalam sobie twierdzić, że 
odpowiedź ta moja warunkowo tylko upoważniała do podpisa­
nia mnie i że wypadało, albo zrobić mi żądaną koncesyą i wy­
puścić ustęp o urlopie, albo obyć się zupełnie bez mego 
podpisu.

Tymczasem nie wiem dla jakich powodów, a raczej mó­
wiąc prawdę, domyślam się, dla czego nie raczono uwzględnić 
w Krakowie tego mojego zaatrzeżenia, podpisano mnie i tylko 
WPan zaszczyciłeś mnie pod tymże 12 bm. następującej treści 
telegramem:

„Telegram do Taaffego wczoraj wysłany, podpis Księ­
cia dziś telegraficznie dołączony został, uwaga Księcia 
bardzo słuszna nadeszła za późno, jest ona jednak natury 
li tylko formalnej.“

Gdyby jeszcze telegram WPana był adresowanym do mnie 
jako prywatnśj osoby, a nie do Prezesa rady powiatowej, mógł­
bym może choćby dla miłego spokoju, nie zważać na takie dzi­
wne zapomnienie ustaw, do naszśj autonomii się odnoszących 
i może nawet przejść do porządku nad stokroć dziwniejszem 
jeszcze zaliczeniem ich do kwestyi formalnśj natury. Ale 
jako jeden z urzędników tej właśnie autonomii, pojmiesz WPan, 
że w żaden sposób dopuścić nie mogę, aby mnie publicznie za 
liczono w poczet ludzi nie znających tych ustaw i lekceważą­
cych je nawet.

Powiedziećby można, że kiedy pięćdziesięciu Prezesów i 
niby Prezesów (których ostatnich wcale przyzwoity zastęp na 
telegramie się znajduje) rzecz podpisało, nie powinnoby mnie 
to tak razić.

Ba, ale kiedy na wytłumaczenie tamtych Panów powie­
dzieć można, że podpisali, bo karność w stronnictwie im to na­
kazywała, a mnie, jako nie należącemu do stronnictwa, nawet 
ta wymówka nie przysługuje i przyslugiwaćby nie mogła.

Nie zdziwisz się też WPan, że przez uszanowanie dla moich 
wyborców i dla urzędu, który mnie powierzyli, przeciw takiemu 
użyciu nazwiska mojego zaprotestuję i stanowczo oświadczę, że 
telegramu takiego, jak został wysłanym, nigdybym nie był pod­
pisał.

Przyjm WPan wyrazy poważania
Wied e ń, dnia 14 listopada.

A. Sapieha,
prezes rady powiatowćj w Przemyślu.

Rozmowa z Riegierem,
Za jednę z nieszczególnie szczęśliwych praktyk no- 

woczesnéj publicystki uważamy owe tak zwane „i n t e r 
wiewy“, owo nachodzenie rozmaitych, wybitniejsze 
nieco stanowisko zajmujących osobistości przez korespon­
dentów dziennikarskich w celu nie tylko brania ich na 
egzamen, ale, co więcćj jeszcze, w celu z góry przyzna­
nym ogłaszania rezultatu takich egzaminów.

Cokolwiekbądź dziwimy się przy takich egzaminach 
mniój daleko egzaminatorom, aniżeli egzaminowanym.

Pierwsi wynoszą z takich spotkań, co najmniéj tę 
satysfakcyą, iż się przekonają naocznie, jak tćż czy to 
Boulanger, czy Salisbury, czy Sagasta, czy „faute de 
mieux“ Lasker, Richter, a choćby Trojan, Gregr lub 
Rieger wyglądają, jak się noszą, jak mieszkają, jakim 
organem mówią, jakim sposobem wyrażania się po­
sługują.

Ależ egzaminowani?
Jakaż im korzyść, jakiż interes przedstawiać się oso­

bistościom zwykle nieznanym sobie, służyć im za przed­
miot ciekawości, służyć odpowiedzią na zapytania, w obec 
których najczęścićj milczenie jest złotem, dyskrecya ko­
niecznością, istotna szczerość jeźli nie wręcz wzbronioną, 
to przynajmnićj nie na czasie.

Oczywistość tćj prawdy jest tćż tak wyraźną, że 
nie mamy ani chwili powodu wątpić, że sprawozdania 
z takich inter wiewów, karmiąc może chwilową cie­
kawość, pozostaną przecież jednym z najmniéj wiarogo- 
dnych materyałów do ocenienia prawdziwego sposobu 
myślenia, rzeczywistych intencyi, istotnych zapatrywań 
poddanego podobnemu egzaminowi.

Trzeba istotnie wielkićj naiwności, aby przypuszczać, 
że nie już mąż stanu, nie polityk, ani przewódzca jakie- 
gobądź stronnictwa parlamentarnego, ale człowiek doj­
rzały, obdarzony posiadaniem pięciu zdrowych zmysłów, 
będzie się zwierzał ze swych tajników nieznajomemu go 
ściowi przychodzącemu wypytywać go o różne rzeczy, 
w zamiarze bezzwłocznćj ich publikacyi, że powie co 
innego, aniżeli to, co chce, aby było wiadomem i publi- 
kowanem.

Jak z podobnych egzaminów wychodzi prawda 
dla użytku historyi a choćby tylko psychologii, nie ma­
my potrzeby dowodzić.

Brani na korespondenckie przepytywania mężowie 
stanu i parlamentaryusze nie są naturalnie istotami go 
łęhićj prawdy i prostoty ksieni Mieczysławskićj, przepy­
tujący korespondenci nie Słowackimi naturalnie, aby z za­
pytań jednych, odpowiedzi drugich wyrastały uderzające 
na pierwszy rzut oka cechą prawdy obrazy, jak pamię­
tna „Rozmowa z matką Makryną“...

„Rozmowy“ z różnymi Battenbergami, Cankowami, 
Gregrami, dotąd może już i Mingrelczykami mają inną 
barwę.

Wszyscy oni powiedzą nie to, co prawda, ale to, 
co chcą, aby się stało wiadomem o nich i w ich intere­

sie a pod tym względem i w takim obrębie mają owe 
interwiewy swoje efemeryczne znaczenie.

Z tego tćż stanowiska niechaj nam będzie wolno 
rozpatrzeć się w nowćj „rozmowie“, jaką korespondent 
warszawskiego „Wieku“ miał z sędziwym przewódzcą 
Staroczechów, znanym dr. Riegerem.

Dr. Rieger, to już weteran sprawy czeskićj. Co się 
tyczy jego osobistych usposobień względem nas, może­
my tyle tylko powiedzieć, że posiada dokładnie nasz ję­
zyk, że w roku 1867 należał wprawdzie do spółki z Pa- 
lackim i Braunerem do zastępu słowiańskich pielgrzy­
mów odwiedzających Moskwę, ale że na uroczystości wy- 
prawionćj w Sokolnikach pod Moskwą nie wahał się 
przecież z godną uznania odwagą przemówić w obec od­
powiadających mu niechętnym pomrukiem tłumów rosyj­
skich, słowami zachęcającemi do zwolnienia jarzma cią­
żącego nad Polską.

Choćby dla tego więc jesteśmy dalekimi żywić ja- 
kiebądź niechętne usposobienia dla sędziwego reprezen­
tanta Staroczechów.

Ale dla tego może właśnie spotykamy się nie bez 
pewnego zdziwienia w warszawskim „Wieku“ ze spra­
wozdaniem, jak wcale nie wątpimy, najautentyczniejszem 
z rozmowy, którą dr. Rieger miał z korespondentem war­
szawskiego dziennika.

Zamieszczamy owo sprawozdanie w całćj jego roz­
ciągłości :

„Praga, 10 listopada. Korzystając z chwilowego 
pobytu jednego z naj pierwszych mężów stanu austryac­
kich w Pradze, pragnąłem poznać jego zapatrywania na 
obecną sytuacyą polityczną i wrażenie, jakie w sferach 
delegacyi w Peszcie zebranych zrobiła mowa Smolki i 
Tiszy. Przytaczam ważniejsze ustępy mojćj dzisiejszćj 
z nim rozmowy :

„„Sympatyzujemy z Rosyą o tyle, o ile Rosyanie 
są Słowianami ; ponieważ zaś zajmują wśród nich naj­
silniejsze stanowisko, a tym sposobem mogą być w da- 
lekićj przyszłości naszym naturalnym point d’appui, więc 
też nic dziwnego, że chcemy z nimi jak najlepsze sto­
sunki utrzymać. Zresztą mam nadzieję, że Rosyą kon- 
sekwentnem prowadzeniem polityki Kaulbarsa, siłą sobie 
zapewni to, czego pragnie, to jest zachowania wpływu 
w Bułgaryi.

„„Zapewne, że to dla Austryi nie byłoby pożąda- 
nem, ale nie byłby to powód do niepewnćj wojny, w 
którćj Austrya prawdopodobnie byłaby osamotnioną. Na­
wet w razie śmierci cesarza niemieckiego nie przypu­
szczam, aby Niemcy odstąpiły od polityki Bismarcka, 
która dąży do utrzymania pokoju z Rosyą. Niemcy za­
chować muszą neutralność z obawy przed Francyą, która 
czyha na Alzacyą i Lotaryngią.

„„Od kilku dni szerzy się pogłoska, roznoszona 
chętnie przez pisma angielskie, o prawdopodobnem przy­
mierzu angielsko-austryackiem. Ale co Austrya miałaby 
za korzyść z takiego przymierza ? Lądowych sił Anglia 
nie posiada, a przecież terenem walki byłaby Galicya, 
otwarta ze wszystkich stron dla wojsk rosyjskich. Po- 
zostaje zatem Austryi liczyć tylko na własne siły. Czy 
one wystarczą przeciw Rosyi? Przypuśćmy nawet, że 
tak, że kilka batalii z nią wygra. To cóż dalćj ? Ko­
rzyści żadnój z tćj wojny osiągnąć nie może, bo prowin- 
cyi żadnćj nie zabierze. Napoleon I także przecież był 
zmuszony do odwrotu, a Austrya na jego powodzenie 
liczyć nie może.

„„Rosyą to olbrzym, którego uszkodzić niepodobna. 
Można ją zwyciężyć, ale nie podbić. Z wyjątkiem Wę­
grów i małćj części Polaków, nikt też nie pragnie tak 
wątpliwćj wojny. Nie pojmuję, jak zdrowy rozsądc^ 
może pogodzić węgierski zapał do wojny z ogromnym 
ich państwowym deficytem.

„„Co do posłów polskich, to muszę dodać, że mogę 
panu wymienić kilku, którzy sami po mowie delegatów 
przyszli do mnie i potępiali zapatrywania Smolki, doda­
jąc, że nie powinien był z nią występować bez porozu­
mienia się z resztą delegatów.

„„Niesłychanie zadziwiło mnie zachowanie się le­
wicy podczas mowy Smolki. Cisza grobowa panowała 
wśród nićj aż do chwili, gdy mówca wypowiedział ży­
czenia pokojowego załatwienia sprawy. Wówczas dopiero 
ozwały się brawa.

„„Powtarzam, że nigdy się tego nie spodziewałem, 
aby stronnictwo zawsze wrogo usposobione przeciw Ro­
syi tak się zamanifestowało. Ale widocznie i ono wnika 
w interesa Austryi. Wszystkim chodzi o ekonomiczny 
stan kraju, a wiadomo, że wojna wymaga pieniędzy,- 
pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. Wojna z Rosyą albo 
pociągnęłaby za sobą skutki, o jakich dziś nikt nie po­
myśli nawet, albo w najlepszym dla Austryi razie, gdy- 
byśmy zwyciężyli, korzyść mielibyśmy jaką? — żadnój. 
Rosyi wojnaby nie osłabiła, a nas zrujnowałaby. Że 
Rosyi nie można naruszyć (invulnérable), dowiodła naj- 
lepićj kampania krymska. Cała Europa była sprzymie­
rzona, a rezultat był koniec końców żaden. Zdaniem 
mojem Austrya powinna być jak najbardzićj pokojowo 
usposobioną.““

„Tak mówił zemną dr. Rieger o kwestyi bułgarskićj, 
muszę jednak zaznaczyć, że wszędzie w rozmowie jego 
przebija się przyjaźń dla Rosyi, wyraźna istotna przy­
jaźń dla Rosyi, wyraźna istotna, uderzająca nawet nie­
wprawnego słuchacza. Na zapytanie moje., czy podczas 
przemówienia Franciszka Józefa w Peszcie, zauważył na 
twarzy cesarza odcień niezadowolenia, tak bowiem infor­
mowały niektóre wiedeńskie dzienniki, odpowiedział mi 
szanowny interlokutor niewyraźnie.

„W dalszym ciągu rozmowy, dr. Rieger sam począł 
mówić o Królestwie polskiem. Z tego co mówił, przy­
taczam następujące słowa:

„ „Polacy zostający pod berłem rosyjskiem materyal- 
nie stoją daleko lepićj niż Galicyanie. Dla tego jeżeli 
istnieją w Kongresówce jakieś sympatye dla Austryi, to 
otwarcie powiem, że im się dziwię. Nie tylko wyżćj 
wymieniony powód skłania mnie do tego, ale i to, że 
gdyby przez jakąś dziwną fantazyjno-polityczną zmianę 
Rosyą zgodziła się za Rusinów lub coś innego oddać 
Austryi część Królestwa, to położenie jego między dwo-



ma groźnemi sąsiadami byłoby niemożliwe do utrzymania 
i koniec końców trzeba byłoby wybierać między Bis­
marckiem a Rosyą. Wiem, że Polacy nie mogą iść ręka 
w rękę z Niemcami.““

„Na tein mnićj więcćj skończyła się moja rozmowa 
z drem Riegerem. Felix Tursk i.“

Otóż to wyznanie chwilowe wiary dr. Riegera 
w mnóstwie spraw i zapatrywań politycznych, wyznanie 
wiary, o którem, stosownie do naszych powyższych wstę­
pnych uwag nie wątpimy, że je c h c i a ł mieć publiko­
wanemu

Do t y l a więc zdaje nam się, że jego oświadczenia 
i zapatrywania winniśmy brać na seryo a że biorąc je 
z poważnej strony, możemy też w obec nich wypowie­
dzieć sąd nasz o ich wartości.

Nie będziemy się spierali z dr. Riegerem o jego za­
patrywania na sprawę wojny austryacko-rosyjskićj, za­
strzegając się chyba tylko przeciw zarzutowi, jakoby Po­
lacy mieli być elementem podobną wojnę podżegającym. 
Polacy nie podżegają téj wojny, ale pragną ze strony 
Rosyi ludzkiego, odpowiedniego swemu stanowisku po­
śród narodów słowiańskich, godnego słowiańskiego rządu 
postępowania.

Również nie będziemy się spierali z dr. Riegerem 
o przewagę materyalnego dobrobytu między Galicyą a 
Królestwem Polskiem.

Co nas natomiast ma powód mocno dziwić, to że 
dr. Rieger nie znajduje choćby już wprost tylko ze sta­
nowiska oportunistycznego ani jednego słowa nagany dla 
gospodarki rosyjskiéj w Bułgaryi przez generała Kaul- 
barsa, że nie znalazł na t e n raz ani jednego słowa dla 
nagany zachowania się Rosyi w Polsce, że nie chce wi­
dzieć, że jeżeli Rosya ma choćby w dalekićj przyszłości 
stać się, jak powiada, „u n point d’appui“ dla Cze­
chów i Słowiańszczyzny, nie może żadną miarą pozostać 
tern, czem jest dzisiaj. Niechaj się Czesi nie łudzą.

Jeżeliby się Austrya miała rozpaść a Rosya pozo­
stała taką, jaką jest dzisiaj, niechaj będą przekonani, że 
gabinet petersburgski uczyniłby z nich z wszelką rozko­
szą w sercu taki sam na rzecz niesłowiańskiego sąsiada 
prezent, jaki uczynił z Gdańska, z Prus, z Wielkopolski 
przy rozbiorach Polski.

Gdyby zaś jakim nieobliczonym na dzisiaj cudem, 
Czechy miały się dostać w objęcia Rosyi, jaką jest dzi­
siaj, natenczas przyszłoby im się żegnać z własnym ję­
zykiem, z własną wiarą, z własnemi wspomnieniami i 
tradycyami narodowemi. „Point d’appui“ Riegerowy 
zamieniłby się na „b é 1 i e r d ’ a n n é a n t i s s e m e n t“ 
narodowego, wywoływanie dzisiejsze wilka z lasu, obróci­
łoby się na ich szkodę i zgubę.

Jedyna, według nas, usługa, jaką dzisiaj Czesi, czy 
Starzy czy Młodzi, mogą sobie samym, nam, Słowiań- 
szczyznie a nawet saméj Rosyi oddać, dotykając śliskie­
go tematu stosunków słowiańsko-rosyjskich, zależy na 
tern, aby powtarzać Rosyi ciągle i ciągle starą, ale 
nie przestarzałą nigdy prawdę :

„Przestań być, jaką jesteś, bo będąc, jaką jesteś, 
nie masz racyi bytu pośród Słowiańszczyzny, siebie samą 
odsądzasz od prawa słowiańskićj przyszłości.“

Wiadomości urzędowe.
Profesorowi zwyczajnemu wydziału medycznego 

wersyteeie w Gryfii, dr. G r o h e, nadał król tytuł 
radzoy medycznego.

na um- 
tajnego

íirBSBOiflBicyB Milita PoznafisiMo
Budapeszt, 16 listopada.

(Dalszy ciąg dyskusji w komisyi delegacyi węgierskiej nad 
polityką zagraniczną.)

(dr.) Dziś o jedenastćj rozpoczęło się posiedzenie 
komisyi delegacyi węgierskićj, na którem w dalszym cią­
gu toczyła się dyskusya nad polityką zagraniczną.

I dziś uwaga powszechna skoncentrowała się na je- 
dnéj mowie, ale nie była to mowa obecnego ministra 
spraw zagranicznych, lecz byłego ministra spraw zagra­
nicznych hr. Andrassy’ego.

Wiedziano o tem, że hr. Andrassy nie zupełnie za- 
dowolniony z oświadczeń złożonych w exposé hr. Kalno- 
ky’ego i że już wczoraj na poufnem zebraniu członków 
stronnictwa rządowego, zapowiedział krytykę tegoż exposé.

Hr. Andrassy miał też wczoraj długą audyencyą u 
cesarza, któremu zapewne nie omieszkał wypowiedzieć 
wątpliwości swoich. Dziś je wypowiedział w długićj mowie 
w komisyi.

Dwa w tem przemówieniu są punkta wytyczne, mia­
nowicie najpierw kwestya stosunku Austro-Węgier do 
Niemiec i stosunku Bułgaryi do Rosyi. Oprócz tego mó­
wił hr. Andrassy także jeszcze o stosunku Bułgaryi do 
Wschodniéj -Rumelii.

Co do stosunku Austro-Węgier do Niemiec, to hr. 
Andrassy zmianie, jaka w tym stosunku nastąpiła, przy­
pisuje trudność całego położenia dzisiejszego. Zmiana 
zaś nastąpiła przez to, iż pierwotny związek dwóch mo­
carstw zamieniono na związek trzech mocarstw przez 
wciągnięcie doń Rosyi.

Dopóki dwóch należało do związku, był to związek 
naturalny i pewny, bo interesa sprzymierzonych państw 
w niczem ze sobą nie kolidowały. Od dnia, gdy osten- 

. tacyjnie zapewniono, iż głównym punktem wyjścia poli­
tyki naszéj powinno być porozumienie z Rosyą w kwe- 
styach wschodnich, przymierze z Niemcami zmieniło zu­
pełnie pierwotny swój charakter.

Przyczynę tego, iż nowe przymierze krom zaniepo­
kojenia ku różnym stronom Europy nic nie zdziałało, 
mianowicie dodatniego, szukać należy w tem, iż stwo­
rzyło związek zupełnie nienaturalny. Połączenie w zwią­
zek ten zaś wcale nie załagodziło interesów sprzecznych 
pomiędzy Rosyą i Austro-Węgrami i owszem zaostrzyło 
je, bo nie pozwoliło Niemcom występować stanowczo, 
lecz skazało je na rolę pośrednika pomiędzy dwoma mo­
carstwami, z któremi je łączyła równa przyjaźń w trój­
cesarskiem przymierzu.

Ça va sans dire, że Węgrzy i specyalnie hr. 
Andrassy z zamienienia przymierza dwucesarskiego na 
trójcesarskie wcale a wcale nie są zadowoleni.

Chcąc streścić to, co hr. Andrassy powiedział o sto­
sunku Bułgaryi do Rosyi, musimy najpierw uzupełnić 
streszczenie przemówień hr. Kalnoky’ego, które podali- 
liśmy w ostatnim liście.

W pospiechu a po części i skutkiem niedokładności 
sprawozdania, jakie mieliśmy w pierwszéj chwili do dy- 
spozycyi, opuściliśmy ważny punkt z przemówienia hr. 
Kalnoky’ego, wypowiedzianego już po exposé w odpowie­
dzi na interpelacyą hr. Zichy. Hr. Kalnoky pomiędzy 
innemi powiedział:

„Do definitywnego uporządkowania stosunków buł­
garskich współudział Rosyi koniecznie potrzebny. Jeżeli 
z jednéj strony Kaulbars przeholował prowokując roz­
drażnienie przeciwko sobie i Rosyi, to z drugiéj Strony

i Bułgarzy od skrajnego zachowania się swego odstąpić 
będą musieli.“

Otóż ten to właśnie ustęp uczynił hr. Audrassy, 
słusznie bardzo, przedmiotem ostrej zaczepki. Podniósł 
mianowicie, iż Rosyi wprawdzie współudział w uporząd­
kowaniu stosunków bułgarskich zastrzeżono, ale zastrze­
żenie to tyczyło się tylko pierwotnego uporządkowania 
stosunków kraju, po uwolnieniu go. Dziś zaś zmienićby 
chyba należało istniejące i uprawnione zupełnie stosunki, 
gdyby chciano Rosyi na uporządkowanie stosunków 
w Bułgaryi większy przyznać wpływ niżeli jakiemukol­
wiek innemu mocarstwu z tych, które należały do liczby 
kontrahentów traktatu berlińskiego. Minister spraw za­
granicznych tćm więcej ma obowiązek wyjaśnienia pun­
ktu tego, że ustępstwo podobne na rzecz Rosyi stałoby 
w sprzeczności z oświadczeniami prezesa gabinetu wę­
gierskiego, który wyraźnie powiedział, że my nie dążymy 
do pozyskania protektoratu jakowego na półwyspie bał­
kańskim, ale też nikomu innemu go przyznać nie mo­
żemy.

W kwestyi stosunku wschodniéj Rumelii do Bułga­
ryi oświadczył się hr. Andrassy stanowczo za połącze­
niem tych krajów w myśl życzeń Bułgarów.

Hr. Kalnoky w odpowiedzi swojój na przemówienie 
Audrassy’ego kwestyą stosunku do Niemiec pominął zu­
pełnie milczeniem, a tylko na wstępie powiedział, iż 
w exposé swojem posunął się do możliwych granic otwar­
tości. Natomiast oświadczył, iż Austro-Węgry nigdy nie 
myślały oponować przeciwko połączeniu wschodniéj Ru­
melii z Bułgaryą. Jeżeli w tym punkcie okazały się 
jakie trudności, to nie pochodziły one ze strony rządu 
austro-węgierskiego, lecz były wypływem zawikłanych 
nieco stosunków.

Co do zapytania hr. Andrassy’ego w sprawie sto­
sunku Bułgaryi do Rosyi, zapewnia hr. Kalnoky, iż miał 
tylko na myśli to, że Rosya tak samo jak każde inne 
państwo z liczby kontrahentów traktatu berlińskiego ma 
prawo brać udział w regulowaniu stosunków bułgar­
skich. Nikt też nie może zaprzeczyć temu, że stosunek 
Rosyi do Bułgaryi wielkie ma znaczenie dla całego przy­
szłego rozwoju Bułgaryi, gdy przecie à la longue sto­
sunki tak naprężone jak dzisiejsze pomiędzy wielkiem 
mocarstwem a małem państewkiem utrzymać się nie 
mogą. Zresztą odwołuje się minister na to, iż w pierw- 
szem przemówieniu swojem kładł przycisk na autonomią 
Bułgaryi i podniósł, że Bułgarom nikt bezkarnie ukrócić 
nie może praw, jakie im nadał traktat berliński.

Hr. Andrassy wyraził radość swoją z powodu 
téj enuncyacyi ministra. Jak wielką zaś do oświadczenia 
w tym kierunku przywięzywał wagę, wynika z tego, iż 
wyraźnie oświadczył, że od odpowiedzi ministra spraw 
zagranicznych uczyni zależnem zachowanie się swoje w 
obec jego polityki zagranicznej.

W powtórnem przemówieniu swojem wyraził prze­
konanie iż spokój definitywny tylko w ten sposób może 
być przywrócony, jeżeli żadne mocarstwo a zatem i Ro­
sya nie będą się domagały osobnego wpływu w Bułgaryi.

Z innych członków komisyi przemawiali posłowie 
hr. Sreczen, Jul. Horvath, hr. Dug. Zichy i 
hr. Wojciech Aponyi.

Hr. Zichy nawięzuje do słów w eksposé ministra 
o sprawach z charakterem trwał) m, i nietrwałym, i po­
wiada, że trudno tu rozróżniać. Zachowania się Kaul
barsa nie chce poddawać krytyce, bo ono jest niżej wszel- ców na wolność, poleciwszy im jedynie opuścić jak
kiej krytyki. Mówca opowiada pewne zajście w Czarno 
górze. Tam 23 lipca r. z. wróciwszy z Petersburga, 
książę czarnogórski zwołał do doliny Czeklińskićj 
wszystkich wojewodów kraiku swego. W obecności mi 
nistrów sporządzono akt, mocą którego zięć jego Piotr 
Karageorgiewicz zrzekł się na korzyść syna księcia Czar­
nogórskiego wszelkich praw do tronu serbskiego. Otrzy­
mał natomiast za to prawo do tronu bułgarskiego, który 
niebawem miał zawakować. Czarnogóra natomiast miała 
otrzymać Hercogowinę, Albanią północną i wilajety Du- 
razzo i Szkodar.

Przytaczamy ciekawą tę wzmiankę z historyi współ­
czesnej, bo zresztą z przemówień innych posłów nic na wy­
szczególnienie osobne nie zasługuje. Wszyscy stwierdzili 
pokojowe intencye Węgrów, ale zarazem potrzebę polity­
ki stanowczćj i pilnego baczenia na interesa monarchii. 
Jutro jeszcze ma się odbyć dokończenie dyskusyi nad 
rozdziałem spraw zagranicznych w budżecie.

najprędzćj Bułgaryą.
Inne osoby oskarżone o udział w spisku pozostały 

na pokładzie rosyjskiego okrętu.
Przekonawszy się, że Rosya nie pozwoli nigdy na 

ukaranie spiskowców, wydał rząd bułgarski ukaz, mocą 
którego ułaskawiono żołnierzy strumskie- 
go pułku i 1 pułku artyleryi, obwinionych 
o udział w zamachu stanu. Urzędownie podano za po­
wód waleczność ich pod Śliwnicą i Pirotem.

Takie oto panują stosunki w Bułgaryi dzięki „m- 
terwencyi ojcowskiej i opiece“ rządu rosyjskiego.

NIEMCY.

T U R C Y A.
® Carogród, 15 listopada. (— Ambasada ro­

syjska w Carogrodzie —) dała do zrozumienia dyploma­
tycznemu ajentowi Bułgaryi, panu Greków, że ponieważ 
zamianował go rząd nie aprobowany przez Rosyą, nie 
może i z swej strony uznać go za urzędowego reprezen­
tanta Bułgaryi; dla tego też ani nie jest w możności 
ani nie ma chęci pertraktowania z nim w kwestyi buł­
garskiej.

Ogłoszenie konkursu.
Zachęcona powodzeniem konkursu literackiego, redakoya

„Tygodnika ilustrowanego“ ogłasza niniejszćm konkurs ry­
sunkowy

Warunki konkursu są następujące:
. Każdy z uczestniczących w konkursie dostarczy redakcji 
jeden tylko rysunek treści historycznój lub jeden rysunek ro- 
dzajowy, wykonany do trawienia, wielkości li X14 cali. Ter­
min nadsyłania rysunków oznacza się do dnia t lutego 1887 r. 
Rysunek nie podpisany winien nosić na sobie pewne godło, 
powtórzone na kopercie zapieczętowanój z nazwiskiem autora.

Z pomiędzy nadesłanych w ten sposób rysunków, redak- 
cya „Tygodnika ilustrowanego“, zaprosiwszy do współdziała­
nia pp. 1< eliksi Gebethnera, Leopolda Horowitza i Lucyana 
Wrotnowskiego, wybierze do wytrawienia i umieszczenia w 
swem piśmie trzy rysunki historyczne i trzy rysunki ro­
dzajowe, które odda pod sąd czytelników w taki sam sposób, 
jak na tegorocznym konkursie literackim.

• - Jeden rjsunek historyczny i j’eden rodzajowy, które 
mieć będą najwięcój głosów za sobą, redakoya wypłaci ich au­
torom po 100 rubli, oprócz zwykłego honoraryum, przypadają­
cego za wszystkie ogłoszone utwory.

Berlin, 18 listopada. (— W sprawie notyfi­
kacji —) zamieściliśmy w dniu wczorajszym na osobnem 
miejscu telegram „N. Freie Presse“ donoszący główne 
punkta ugody, jaka stanęła pomiędzy Watykanem a rzą­
dem pruskim. Wiadomość ta wszakże nie potwierdziła 
się dotąd, a nawet „Nordd. Allg. Ztg.“ powątpiewa o jćj 
autentyczności.

„National Ztg.“ przedrukowawszy telegram „N. Freie 
Presse“ upatruje w nim za daleko idące ustępstwo rządu 
i tak się wyraża:

. „Nie wspomnieliśmy o owym telegramie dla tego, 
ponieważ uważaliśmy za niemożliwe, aby rząd mógł się 
zgodzić na tego rodzaju załatwienie sporu. Ponieważ 
przecież prasa klerykalna przyjęła ową wiadomość z pe- 
wnem zadowoleniem (?), przeto oświadczyć musimy, że 
państwo przez takie uregulowanie spornćj kwestyi nicze- 
goby nie dopięło i wszystkiegoby się wyrzekło.

„W razie gdyby protest dotyczył znacznego przy­
padku, nuncyusz odnośnie biskup najbliższej dyecezyi 
zapytałby Rzymu i od panującego tam usposobienia za­
leżałoby wznowienie nowego zatargu. Od obecnego nie­
pewnego położenia całćj sprawy różniłoby się ostatecznie 
jćj uregulowanie jedynie tóm, że państwo zrzekałoby się 
wyraźnie wszelkiego skutku swego „veto“, a kościołowi 
przyznałoby prawo do wznowienia konfliktu przy każ­
dym poszczególnym proteście, gdyby nuncyusz nie mógł 
się porozumieć z ministrem wyznań, lub biskup najbliż­
szej dyecezyi z sędzią wyższym. Z tych przeto powo­
dów nie wierzymy temu, aby państwo miało przystać na 
taką ugodę.“

(— Radzie związkowej —) przedłożono znowu pro­
jekt dotyczący utworzenia w Berlinie seminaryów języ­
ków wschoduich. Projekt ten, jak wiadomo, nie został 
załatwionym w przeszłćj sesyi parlamentu.

(— Z ks. Bismarckiem —) pojechał do Friedrichs- 
ruhe także zięć jego hr. Rantzau, rzeczywisty radzca le- 
gacyjny. Powrotu kanclerza do Berlina spodziewają się 
dzienniki krótko przed świętami.

(— Projekt nowój pożyczki cesarstwa —) na po­
trzeby armii, marynarki i administracyi kolejowej, który 
przesłanym już został radzie związkowćj, wynosi ogółem 
46,116,485 marek.

(— Rada związkowa —) odbyła w dniu wczoraj­
szym posiedzenie pod przewodnictwem ministra Boet- 
tichera.

(— Otwarcie parlamentu —) nastąpi na białej sali 
królewskiego zamku osobiście przez cesarza Wilhelma, 
jeżeli stan zdrowia jćgo na to pozwoli.

BELGIA.
TEATR POLSKI W POZNANIU.

Bruksela, 16 listopada. Podczas dzisiejszych 
obrad w izbie poselskiéj, których przedmiotem była od­
powiedź na mowę tronową, oświadczył deputowany Bara, 
że lewica w dyskusyi nad poszczególnemi punktami u- 
działu nie weźmie, albowiem nie życzy sobie, „ażeby kraj 
na urzeczywistnienie politycznych i ekonomicznych przy­
rzeczeń rządu miał czekać.“ Politykę ministerstwa chara­
kteryzował mówca w następujących punktach : brak jasne­
go poglądu na kwestye najważniejsze, nieszczęśliwe tra­
ktowanie kwestyi szkolnej, zależność od wyborców i ule­
ganie duchowieństwu.

Minister Bernaert odpowiedział to tylko, że rząd przy 
obradach nad budżetem i wszelkiemi projektami okaże 
co myśli i czego pragnie. Adres przyjęto następnie 66 
głosami przeciwko 26. Jeden z 14 „niezależnych“ z Bru­
kseli, Parmentier, przyłączył się do mniejszoś ć w duchu 
opozycyjnym, drugi z tejże grupy, z nazwiska Delebecque 
milczał, chcąc zarezerwować sobie jeszcze samodzielną 
w téj sprawie decyzyą; wszyscy inni, których było ra­
zem 12 głosowali wspólnie z większością.

(— Prócz projektu ustawy —) o konwersyi długu 
państwa z 4 procentowego na 3]/2 procentowy, minister 
skarbu wniósł jeszcze jeden projekt zapowiadający zmianę 
podatku spirytusowego.

(— Minister wojny —) wydał do wszystkich władz 
wojskowych nakaz, ażeby w przyszłości pijaństwo w ar­
mii jak najostrzéj karano i ażeby żołnierźy opilców prze­
kazywano do oddziału karnego, kapralów zaś i podofi­
cerów bezwzględnie degradowano.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 19 listopada. Na posiedzeniu komisyi bud­
żetowej austryackiej delegacyi oświadczył hr. Kalnoky, 
że program austryackiej polityki na Bałkanie opiera się 
na prawnej podstawie berlińskiego traktatu i zmierza do 
utrzymania pokojowych stosunków celem wzmocnienia 
państw bałkańskich. Pierwszem przełamaniem tćj za­
sady były zajścia w Filipopolu.

Hr. Kalnoky przyznaje dalej, że unia bułgarska nie 
sprzeciwia się interesom Austryi i Europy. Do jej prze-

P¡ n Feldman, zdolny i ulubiony artysta naszej sceny, wy- 
brat na swój wczorajszy b-nefis komedyą w 6 aktach Pon- 
sarda : L e w zakochany, sztukę nie nową i znaną już pu 
blicznosci naszej od lat czternastu, lecz wabiącą zawsze ku so-

swą szatą . poetyczną, interesującein tłem historycznein i 
znaczeniem, jakie ma jćj autor w historyi francuzkićj literatury 
dramatycznej Franciszek Ponsard jest bowiem ojcem i głó­
wnym przedstawicielem idealizmu dramatycznego, 
który się począł od niego w r. 813, wytwarzając tak zwaną 
szkolę nowo klasyczną, ćcole du bons sens.

Pięknego przekładu Lwa zakochanego dokonał p- 
Alfred Szczepański.

Ustrój sztuki, polegający więcćj na opowieści i deklama­
cji, niż na działaniu, nie zadawalnia już wprawdzie w zupełno 
ści naszych wymagań od sceny, które w ostatnich kilkunastu 
latach znacznie postąpiły, w każdym razie jednakże jest Lew 
zakochany utworem szlachetnym, sympatycznym i harmo 
nijnym, mającym wysoką wartość literacką.

Wspominamy, że rzecz dzieje się we Francyi w r. 179ó, 
w chwili owego przełomu w dziejach wielkićj rewolucyi, gdy 
Permidoryanie po upadku teroryzmu Robespierowskiego, toro­
wali drogę dyrektoryatowi, konsulatowi i cesarstwu, W salo­
nie Teresy de Fontenay, żony obywatela Talien, rzeźnika z 
Bordeaux, i na polu kieski powstańców wandejskich, a w oso­
bach republikanina Humberta, syna bednarskiego, i margrabiny 
de Maupas, córki zaciekłego legitymisty hr. d’Ars — zespaL 
się przeszłość i teraźniejszość na tryumf przyszłości Francyi.

Popisowa rola Humberta znalazła godnego przedstawiciel-1 
w panu Z a w a d z k i m, który ją odegrał z przejęciem i sym­
patycznie, a mianowicie umiał uwydatnić należycie już to spo­
kój i stanowczość oraz zapał bohatera sztuki jako człowieka 
publicznego, już to z drugiej strony żar miłości, jaką rozgorzał 
Humbert dla margrabiny di Maupas, w chwilach gwałtownych 
un knął przesady i w ogóle nadał grze swojćj harmonijną ca­
łość, która wywoływała zasłużony poklask ze strony publi­
czności.

Panna Pankiewiczówna jako margrabina de Maupas 
odegrała bardzo naturalnie i z wielkim wdziękiem te sceny, w 
których swoją niewinną kokieteryą i dystynkoyą podbija gro­
źnego lwa i surowego republikanina Huberta, natomiast była 
jćj gra mnićj szczęśliwą i wyrazistą w ustępach dramatycznyoh.

Inne mnićj wybitne role odegrane były wszystkie bardzo 
starannie, a mianowicie gra p. Stanisława Trapszy W 
roli wicehrabiego de Vangris, p. Popławskiego w rob 
Aristyda oraz pani Korwinowćj jako pani Talien, nie po 
zostawiały nic do życzenia.

Beneficyant, p. F e 1 d m a n, w epizodyoznćj roli jenerała 
Bonapartego zwrócił na siebie uwagę widzów trafną i wierną 
charakteryzacyą i zaraz za ukazaniem się na scenie, powitany 
został oklaskami. . .

Wtorkowe przedstawienie, szóste z rzędu „po zniżonych 
cenach“, należało do najszczęśliwszych w tym sezonie. Publi­
czność wypełniła prawie wszystkie miejsca w sali teatralnej* 
Przynętę stanowiły dwie wyborne komedye Michała Bałuc­
kiego: Grube ryby i Teatr a m a t o r s k i, jak niemnićj 
ustalona reputacya gry naszych artystów w obu tych sztukach, 
które grywane bywają na naszćj scenie rzeczywiście koncer­
towo. Od początku do końća przedstawienia rozgrzmiewal

BUŁGARYA.
* (— Proces Nabokowa i wspólników. —) Proces 

ten rzuca jaskrawe światło na podziemne roboty agen­
tów rosyjskich. W akcie oskarżenia zarzucono Naboko- 
wowi, że wspólnie z Kisselskim podburzał ludność w 
Burgas, nadto zaś nadużył nazwiska konsula greckie­
go, ażeby zbierać w A n c h i a 1 o oddział powstańców 
greckich. Wśród tych zabiegów został on, jak wiadomo, 
aresztowanym. Świadkowie złożyli zeznania świadczące, 
że w maju r. b. usiłował już Nabokow uknuć spisek 
przeciw księciu.

Dymitr Michajłow zeznał, że 6 maja zawez­
wano go w nocy do domu Go ran o w a , gdzie zastał 
już 9 osób, między innemi Nabokowa, Barkałowa, Czar 
nogórca Konticza i jakiegoś duchownego z Czarnogóry. 
Tam polecono mu złożyć przed duchownym przysięgę, że 
będzie się starał o uskutecznienie planu, którego jeszcze 
nie znał i że rzecz całą zachowa w tajemnicy. Wówczas 
oznajmił mu Nabokow, że Rosyanie wkroczą .za dziesięć 
dni do Bułgaryi

Zadaniem Michajłowa miało być dobranie sobie dzie­
sięciu ludzi i dostawienia ich do Kamczadere, którędy 
książę miał przejeżdżać. Tam miał już zastać 30 ludzi, 
a liczba ta wystarczyłaby zupełnie do pochwycenia 
lub zamordowania księcia. Przedewszystkiem 
postanowiono jednak zgładzić Karawelowa i 
prefekta Cankowa. Michajłow oświadcza, że su­
mienie kazało mu donieść o wszystkiem władzy; dziś 
czuje się on zupełnie spokojnym, jeżeli tylko w istocie 
udało mu się wyświadczyć księciu przysługę.

Świadek Ćzadyrow, który był obecnym w An- 
chialo podczas tamtejszych rozruchów, zeznaje, że Nabo­
kow uwięził naczelnika miejscowćj władzy i oznajmiwszy 
mieszkańcom, iż wojsko rosyjskie lada dzień do Bułga­
ryi wkroczy, ogłosił się sam panem miejscowości. Spo­
kojni mieszkańcy nie usłuchali jednak jego wezwania i 
nie przyłączyli się do garstki powstańców.

Prokurator przemawiał za ukaraniem Naboko­
wa śmiercią na mocy 55 artykułu obowiązującego w Ru­
melii prawa tureckiego.

Obrońca nie zbijał wywodów prokuratora, starał się 
jedynie podsunąć sędziom domysł, że Nabokow działał 
może z wyższego rozkazu.

Sam oskarżony milczał przez cały ciąg rozprawy, 
Po ponownem przemówieniu prokuratora udał się trybu­
nał na ustęp, a po dwugodzinnćj naradzie ogłoszono wy­
rok śmierci.

Komendant miasta major Panica miał zamiar wy­
konać ten wyrok bezzwłocznie. Minister Naczewicz 
uwiadomił go jednak telegraficznie, że rząd postanowił 
wydać Nabokowa Rosyi. Minister zaklina zatćm majora,

P. Gaj mówił: Jak przyrządzać paszę dla 
bydła, a powtórnie znów p. Choynacki zabrał głos i

---- ------------ . mówił na temat: „Czy śrót, otręby i kuchy spasać na
ażeby me przysparzał rządowi trudności, tem bardzićj, iż sucho, czyli tćż w stanie rozmoczonym.“
w ministerstwie miano nadzieję, że konsularne władze Wszystkim tym
rosyjskie wydadzą rządowi bułgarskiemu w zamian za ’
Nabokowa tych przestępców bułgarskich, którzy się schro­
nili na okręty rosyjskie.

Konsul rosyjski w Burgas nie uczynił jednak tego.
Na pokładzie statku „Pamiat Merkura“ znajdowało się 
wówczas dwóch braci Kisselskich, Goranow i dwóch 
Czarnogórców. Odebrawszy z rąk Panicy skazanego na 
śmierć Nabokowa, wypuścił konsul obu Czarnogór-

#

prowadzenia przecież nie jest powołaną Austrva sauia 
ponieważ sprawy wschodnie przez załatwienie bulgL8 
skiego przesilenia nie zostały ukończone, muszą Austrn 
Węgry z jak największą cierpliwością i oszczędzanie»,' 
środków postępować dalćj. Przedewszystkiem należy
starać o pokojowe załatwienie trudności.

Stosunki z Niemcami od r. 1879 się nie zmieniły
prędzćj rozwinęły się jeszcze bardzićj i wzmocniły. Oba 
państwa mają zaufanie do siebie i do przymierza, które 
istnieje nie tylko ustnie, a takowe jest tem silniej, 
szem, gdyż opiera się na przekonaniu o wzajemnych 

"esach. Każde z obu państw ma żywotny iU[e 
res w utrzymaniu drugiego jako silnego, niezależnego' 

kiego mocarstwa. Hr. Kalnoky przywięzuje wielka 
wartość do jak najprzyjaźniejszych stosunków z Rosya 
przez eo naturalnie nienaruszone będą stosunki do Njg 
mieć, mające inny zupełnie charakter.

Po tem oświadczeniu ministra 
budżet.

przyjęła komisya

Petersburg, 10 listopada. „Journal de St. pe, 
tersbourg“ znajduje różnicę pomiędzy mową cesarza 
Franciszka Józefa a Kalnoky’ego. Prasa ogólnie przema­
wia za pokojem, na cóż tedy niepotrzebne prowokacye 
nie dające się pogodzić z trójcesarskiem przymierzem 
„Journal de St. Petersbourg“ wątpi, aby Kalnoky prZe. 
mawiał z autoryzacyą Niemiec.

Ruch w Towarzystwach.
Walne zebranie Kółek włościańskich powia- 

tu Odolanowskiego.

W dniu 14 b. m. odbyło się walne zebranie Kółek 
włościańskich w Ostrowie, na które się stawiło przeszło 
dwustu członków, przybył także pomiędzy innymi na to 
zebranie ks. Ferd. Radziwiłł. Zagaił je wicepatron pan 
W. Niemojowski witając patrona p. Jackowskiego i od­
dając mu przewodnictwo takowego, poczem p. W. Nie­
mojowski mówił na temat: Jaka rada dla gospo­
darzy na obecną biedę.

Następnie miał wykład p. Rosiński: O umieję- 
tnem obchodzeniu się z mierzwą i staram 
nem gromadzeniu wszelkich odchodów 
dla użyźnienia ziemi.

Dalćj prelegent p. Chojnacki mówił: O wycho­
waniu synów gospodarskich tak na przy­
szłych gospodarzy, jako tćż do innych 
zawodów.

... . rozprawom przysłuchiwali się ze­
brani z wielką uwagą i w dyskusyi nad niemi zabierali 
głos.

Wreszcie Patron gorącemi słowy zachęcał zebranych 
do zabezpieczenia się od ognia przytaczając smutne sku­
tki z zaniedbania tego obowiązku.

Na tem walne zebranie, po wynurzeniu Patronowi 
podziękowania za jego gorliwość, zamkniętem zostało.



. nieustającemi oklaskami, a wysokiego zadowolenia widzów 
j neinił mazur wilanowski w 4 pary, odtańozony nader 
a arłko i charakterystycznie, a prowadzony przez p. A. *'
Pasterskiego.

Mo-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
FOSJSAH, 19 listopada

_ * Teatr polski. Jutro po raz pierwszy ko- 
ujedya Blizińsk ego i Sarneckiego : Lekkoduch.

Komedya ta na żadnćj dotąd scenie polskićj nie była gra-
Naszćj scenie pozostawiono ten zaszozyt wystawienia ją 

Do’ riW pierwszy. Reklamować jćj nie będziemy, bo imię auto 
rów jój tak P- Blizińskiego twórcy Damazego i innyoh utworów 
ak p- 2- Sarneckiego są najlepszą rękojmią niepospolitój war­

tości tśj komedyi. Odznacza się istotnie wielkim humorem i ży- 
ręji akcyą*

' Przygotowują się do wystawienia dramat d’ Ennery i Tar- 
, e. Męczennica oraz premiowana pierwszą nagrodą ko- 
ffledya Mańkowskiego: M i n o w s k i.

W niedzielę po raz trzeci obraz soeniozny : N a d 
przepaścią.

jFe wtorek komedya Bałuokiego : Krewniak i. 
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Marcelgo Trapszy 

Do raz pierwszy komedya M. Wołowskiego i Kotarbiń­
skiego : N i e wypada.

W sobotę po raz pierwszy słynny dramat d’fin- 
nery i Tarbe : Męczennica.

— ’ Na fundusz żelazny subwencyonowania toa- 
irM polskiego w Poznaniu złożyli:

P. Tad. Łubieński 50 fen.
Kółko sobotnie (rata 184) 4 mr.
Kazem dziś złożono mr. 4 ten. 60.
— * Na bratnią ofiarę ewent. na Bank ziemski 

otrzymaliśmy :
Od sieroty sieroteńki 1 mr.
Razem z poprzedniemi złożono 3268 mrk. 68 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
W Galicyi w redakcyach dzienników tamtejszych 

składają, również ofiary na ten cel. Pomiędzy innemi 
złożono w redakcyi „Gazety wiejskiój“ kilkadziesiąt gul­
denów. Przekonani jesteśmy, że niebawem całe społe­
czeństwo nasze weźmie gorący udział w tćj sprawie.

— * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 
jest obraz W. Gersona ¡Powrót do Polski Kaźmirza 
Odnowiciela (1040 r.)

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 do 
4, iv niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 13 fen.
— * Józef Kałuzny, gospodarz z Zawidowie pod Ple­

szewem kupił w Kongresówce pod Kaliszem wieś rozległości 
2 tysiące mórg i takową parceluje. Chętnych do nabycia par­
celi znalazł dość na miejscu, chciałby jednak mieć i Poznań- 
czyków W tym celu też wzywa za pośrednictwem „Wielko 
polanina“, i tutejszych wlośoian do nabywania odeń parceli.

— * Naczelny prezes hr. Zedlitz dawał w dniu wczoraj­
szym obiad, na którym był także obecnym ks. arcybiskup.

— " Na onegdajszem posiedzeniu reprezentacyi miej- 
skićj obradowano nasamprzód w myśl wniosku przewodniczące­
go nad naglącą sprawą wywozową. Referował na niem radzca 
spraw. Jażdżewski w imieniu komisyi prawniczój o zmianie statutu 
miejscowego względnie podziału kosztów wywozu wedle miary 
podatku budynkowego. W myśl statutu miejscowego właści- 
ciele£domów bez wyjątku zobowiązani są do opłacania każdo­
razowego wywozu, a wysokość opłaty’ zależy od ilości wywo­
żonych fekaliów.

Gdy ustanawianie statutu w radzie miejskićj czasu swego stało 
się przedmiotem obrad, p. Kantorowicz wystąpił z wnioskiem o 
uproszenie magistratu, ażeby koszta wywozu unormowano po­
dług podatku budynkowego. Otóż komisya prawnicza nie zgo 
dziła się na projekt p. Kantorowicza i zaproponowała zebraniu 
następującą uchwałę:

„Unormowanie podziału kosztów wywozowych podług po 
datku budynkowego nie jest dozwolone; natomiast możliwą 
jest zmiana statutu za pozwoleniem władzy administracyjnćj.“

Radny Kantorowicz referował następnie „o utworzeniu de- 
putacyi administracyjnej dla utrzymania czystośoi w mieście na 
czas od 15 listopada 1886 r. aż do 31 marca 1888 r. i o wybo­
rze ozłonków do tejże deputaoyi.“

Po dłuższśj dyskusyi przyjęto wniosek magistratu żądają­
cy ustanowienia aż do 1 czerwca 1888 r. deputacy: mięszanćj, 
zlożonćj z 4 członków magistratu i 6 radnych miasta, pomiędzy 
którymi trzech powinno być właścicielami domów

Radny Manheimer referuje w końcu z upoważnienia komi­
syi finansowej o ustanowieniua taryfy dla pobierania opłat 
za wypróżnianie dołów i za wywóz znajdujących się w nich 
nieczystości. Komisya proponuje reprezentacyi taryfę nastę­
pującą :

Właściciele domów zobowiązani są płacić :
I. a) przy długości węża aż do 12 metrów (włącznie) od 

1 metra kubicznego zawartości dołów 1.50 marek. Ża wypró­
żnianie dołów, nie urządzonych jeszcze stosownie do nakazu 
policyjnego z dnia 9 stycznia 1886, opłata wynosić ma 1 mr. 
80 tenygów.

Komisya wnosi nadto ażeby rozporządzenie pod cyfrą 1. 
b, brzmiące :

„Przy użyciu węża długości przeszło 12 metrów, płacić na­
leży za każdą następną dwunastkę prócz wymienionych pod 
literą „a“ opłat dodatku w sumie 20 fenygów od jednego me­
tra kubicznego“ zmieniono tak, iżby ponad 12 co sześć metrów 
więcej rosła opłata dodatkowa o 10 fen.

Wszystkie inne punkta proponowanćj taryfy komisya u- 
2nała za słuszne.

Taryfę z uchwalonemi przez komisyą finansową zmianami 
rada przyjęła, tak jak ją czytelnicy nasi znajdą w dzisiejszem 
ogłoszeniu.l

Pan Manheimer referował jeszcze tylko w sprawie usta­
nowienia statutu dla administracyi wywozowćj na czas od 15 
listopada 886 do 31 marca 1888 r.

Po długiej dyskusyi, w której kilka pozycyi kwestyo- 
nowano, zebranie wszy-stkie punkt a proponowane przez komisyą 
zgodnie przyjęło i solwowanem zostało o godzinie ósmej wie­
czorem.

— * Towarzystwo Przemysłowców w Wągrówcu od­
niosło się do p. ministra spraw wewnętrznych z zażaleniem z 
Powodu odmówienia przez policyą wągrowiecką pozwolenia na 
wymarsz publiczny przez miasto na majówkę. P minister od 
powiedział na zażalenie to jak następuje: „Podanie z dnia 17 
bpea rb , w którem Zarząd się uskarża na to, że tamtejsza miej­
ska władza policyjna odmówiła pozwolenia na zamierzony przez 
Iownrzystwo pochód publiczny, zniewoliło mnie do ścisłego 
obadania tej sprawy. Według ostatecznych wyników tych per- 
haktacyi, trudno mi nie przyznać, że na podstawie całego sze- 
regu danych faktów można się byłoobawiaćzpo- 
chodu niebezpieczeństwa dla spokoju pu­
blicznego, ztąd więc zatwierdzone przez król, rejencyą w 
J'5'ćgoszczy rozporządzenie policyi wągrowieckiśj zupełnie zgo- 
boe jest z przepisami §§ 9 i 10 ustawy o Stowarzyszeniach z 
bnia 11 marca 1850 r.“

— * W miejsce p. Grundsohbttela, powołanego, jak wia- 
b°mo, do konsyatorza ewangelickiego na Prusy Zachodnie, mia­
nowany został prezesem kuratorynm szkoły agronomicznćj w 
Szamotułach, wyższy radzca rejencyjny Perkuhn.

— * Buk. Kadencye sądowe odbywać się będą w roku 
Przyszłym w Buku w następujących terminach: dnia 27 sty­
cznia, ¡¡i lutego, 24 marca, 21 kwietnia, 17 maja, 7 czerwca, 
• upoa, 27 września, 27 października, 24 listopada, 22 grudnia.

— * Z Wrześni. Gospodarza Garbowskiego z Spławia, 
który od pewnego czasu żył w domu zięcia sprzedawszy po­
przednio swoje gospodarstwo, znaleziono przed kilku dniami 
“cnrtwego w studni. Rekwizycya królewskićj prokuratoryi i 
«ekeya zwłok Garbowskiego stwierdziła podejrzenie, iż doko- 
Danem zostało morderstwo i że sprawcą jego był parobek Kem- 
s’b Aresztowany morderca przyznał się już do winy.

— * Wieś Maryanowo pod Sierakowem ma być roz­
parcelowaną dnia 21 bm.

. — * Dyfteritis grasuje dość groźnie w miasteozku Ło-
P'cnnie i prawie codziennie zabiera ofiary z pośród dzieci.
j . , — * Szkarlatyna pojawiła się w takim stopniu między 

ziećiQi uczęazczająceini do szkoły katolickiej w Posługowie
P°(l Janówcem, że na mocy rozporządzenia fizyka powiatowego 
tknięto ją na sześć tygodni.
. , — * Zarnice panują pomiędzy dziećmi w miesoie Ostro- 
le i już kilka zabrały ofiar.

powiecie ostrzeszowskim wydano od dnia 1 
Października do i2 bm. 100 kart do polowania.

. — * Z Akademii umiejętnośoi w Krakowie. Na posie­
dzeniu komisyi antiopo'ogiezn6j, odbytem w dniu 11 b. m. 
przewodniczący dr. Majer zawiadomił o wyjściu i rozesłaniu 
10-go, a rozpoczęciu 11 tomu Zbioru wiadomości do 
ant ropologii krajowej. Członek komisyi pan G. 
Ossowski złożył w imieniu dr. Słupskiego 2 popielnice, wyko­
pane przypadkowo w Opoczyńskiem i 1 młot z rogu jeleniego 
tamże znaleziony. Tenże zapowiedział nową pracę aroheologi 
czną, którą ozlonek komisyi X. Siarkowski ma nadesłać razem 
z wykopaliskami. Przedstawił wreszcie 2 fotografie wyrobów 
krzemieunych, niedawno odkrytyoh pod Weroną przez p. De- 
stetaniego i wykazał wyraźne podobieństwo tychże z wyrobami 
kościanemi z jaskiń mnikowskich. Przewodniczący zwracając 
uwaj-ę na zamieszczoną w piśmie komisyi rozprawę antropolo­
giczną dr. Iłgawskiego - Hryszcewicza o objawach fizyologi 
cznycb życia płciowego u niewiast powiatu zwinogrodzkiego 
guberuii kijowskićj, przedstawił potrzebę zbadania tego przed 
miotu w naszym kraju Potrzebę tę uznano jednomyślnie ; ko­
misya zatem odwoła się w tśj mierze do żyozłiwości właściwych 
lekarzy krajowych, ułatwiająo im zadanie przez dostarozenie 
drukowanych formularzy, tymczasem z wdzięcznością przyjęto 
oświadczenie obecnego na posiedzeniu dr. Oettingera, że chętnie 
dostarczy odpowiednich spostrzeżeń ze szpitala, którym zarzą­
dza. W końou sekretarz komisyi profesor Kopemioki poddał 
pod uchwałę komisyi 2 wnioski: 1) ażeby ograniczając do ja­
kiegoś czasu antropo - archeologiczne badania jaskiń, przedsię- 
wziąść poszukiwania w cmentarzyskach, grodziskach i innyoh 
tego rodzaju zabytkach przedhistorycznych; 2) ażeby przepro­
wadzić systematycznie badania w kraju etnograficzne, według 
planu w tym celu obmyślanego. - Co do '-go, uznano potrzebę 
pewnego zaokrąglenia poszukiwań w jaskiniaoh, dotąd z wszel­
ką gorliwością i znajomością rzeczy prowadzonyoh przez czł. 
kom. p. Ossowskiego, następnie zaś zwrócić przedewszystkiem 
uwagę Da badania w kierunku przez wnioskodawcę wskazanym. 
Co do 2-go, ten poparty przez przewodniczącego i p. O. Kol­
berga. w oałości przyjęto, dla ułożenia zaś planu temu odpo­
wiedniego wyznaczono komitet złożony z panów: wniosko­
dawcy, Kolberga, profesora Malinowskiego, Kosińskiego i Gu 
sta wiozą.

— * We Lwowie w dniu 21 bm. wyprawiają przyjaciele 
redaktora „Kur. lwowskiego“ p. Hen. Rewakowicza 
ucztę dla uczczenia jego trzydziestoletniśj działalności redak- 
torskićj.

— * Kalendarz. - Jutro w sobotę dnia 20 listopada 
Feliksa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 31, zachód o godzinie 
4 minut 0

Dnia 20 listopada 1647 roku Jan Kaźtnirz wybrany królem.

Baperswyll, 17 listopada. (56-ta Rocznica Listo­
padowa). Dnia 29 listopada 56-ta rocznica powstania naro­
dowego, tego roku jak uprzednich, uroczyście obchodzoną bę­
dzie w Raperswylu w obec delegacyi, lioznych ziomków i cu­
dzoziemców.

O godzinie 10*/a w kościele parafialnym odbędzie się na­
bożeństwo za poległych na plaou boju synów ojczyzny. O dru­
giej w glównćj sali zamkowćj założyciel Muzeum zagai pi- 
miątkowe posiedzenie w mowach polskiej i fraocuzkićj, przed­
stawi obecne położenie nieszczęśliwe naszego narodu i środki 
ratunkowe; skreśli obraz pomyślnego rozwoju Muzeum Na 
rodowego, którego wartość zbiorów doszła już do miliona 
franków, a biblioteka do 50 tysięcy tomów.

Nowe sale stały się nieodzowne, restauracya tego roku 
piętr dalszych kosztuje założyciela 30,000 franków.

Dalćj zda sprawę z postępu Instytucyi pomocy naukowej, 
która przybrała wielkie rozmiary, wzbogacona wspaniałym lega­
tem śp. Krystyna Ostrowskiego; skreśli czynności pomocy ra­
tunkowej udzielanćj kapłanom polskim wygnańcom i Unitom, 
tych dwóch wydziałów Muzeum Narodowego, które posiadają 
własny fundusz i oddzielny Zarząd.

Wreszcie powoła do jedności, zgody i ofiarności tak nie­
zbędnych w nieszczęśliwein położeniu ojczyzny.

Po ukońozeniu posiedzenia Zbiory muzeum będą zwie­
dzone ; nastąpi biesiada i liczne mowy w różnych językach na 
cześć Polski i jój sluletnićj walki o niepodległość.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 listopada.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Potulicki z Siedlca. 
Hahn z Wagrówca. Hr. Czarnecki z żoną z Jezior. Pani 
Sypniewska z Rogoźna. Gajewski z Piątkowa. Ks. prób. 
Szwab z Kembłowa. Hr. Sokolnicki z Kaliszan. Paoker- 
mann z Wągrówoa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Kutznerowa z 
Kobylina. Pani Mtissnerowa z Wrocławia Doerffer z Pa­
włowic. Doni iński z żoną z Skorięoinek. Staohowski z Ja­
rocina. Ciastowski z Grudziądza.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 18 listopada 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . f61 Pin.Pln.Z. pochmurno 8
Aberdeen . . . 756 Pin Pin Z. 5 parno 6
Chrystiansund 749 cicho pochmurno 4
Kopenhaga . . . 746 Z. i; zachmur. 6
Sztokholm . . . 751 W. 2 mgła 2
Haparanda . . . 75 Pld 7 deszcz l
Petersburg . . . 758 Pld.W. 2 pochmurno 1
Moskwa .... 762 cicho pochmurno 0
Kork, Queenst. . 7 .1 Z. 3 parno 8
Brest.................. 755 Pln.Z. 3 pochmurno 11
Helder .... 752 Z.Pln.Z. 6 deszcz 6
Sylt................... 753 Z.Pld.Z y pochmurno 6
Hamburg . . . 756 Z.Pld.Z 4 parno 4
Swinemünde . . 755 Pld. 4 deszcz 6
Neufahrwasser’) . 759 Pld. 3 pochmurno 5
Klaipeda2) . . . 76! Pld. 3 pochmurno 5
Paryż................... 759 Pld.Z. Upoohmuruo 5
Monaster . . . 756 Pld.Z. 6 parno 4
Karlsruhe . . . 761 Pld.Z. 4s parno 6
Wiesbaden . . 760 Z. 9W parno 6
Monachium . . . 762 Z. 6 deszcz 6
Kamienica . . . 759 Z.Pfd. 9V deszoz 6
Berlin .... 757 Z Pfn.Z. 6 deszoz 7
Wiedeń .... 76! Pld.Z 1 mgła 4
Wroclaw5) . . . 759 -Jd.PłdZ 3 deszcz 7
Ile d’Aix. . . . 768 Pin.Pln.Z. 4 deszcz 11
Nizza ................... 759 Pin.Pln.Z. 1 parno 11
Tryest .... 761 cicho pochmurno 11

’) Parno. 2) Deszcz. *| Mgła.
0 b j aś n i e n i a : Płn. = północ. Płd. = południe. W.= 

wschód Z. — zachód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 

3 — slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Częściowa depresya, jaka leżała wczoraj nad Anglią, roz­

winęła się w samodzielne minimum i leży teraz nad Skagerack 
Temperatura mało się w ogóle zmieniła, w całych Niemczech 
jest ponad normalną. W zachodnićj Europie spadły prawie 
wszędzie deszoze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

18. po polud. 2
18. wieoz. 9
19. rano 7

748,1
749.6
751.7

Zaoh. słaby 
Płd. zaoh. słaby 
Płd.-zaoh. słaby

pochmurno
poohmurno
poohmurno

-j- 7)3
+ 3,4 
+ 3,5

Dnia 18 listopada maximum ciepła -j- 7°7 Cels.
Dnia 18 listopada minimum oiepła -j- 1*6 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca:

Zmienne powietrze przy ożywionych, w ozęsci silnyoh po- 
łudniowo-zaohodnich i zaohodnich wiatraoh, z prawie nie zmie­
nioną temperatutą.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda bydgoska, 18 listopada. (Sprawozdanie 
izby handlowćj.) Pszenioa: trz. s., piękna 145 — 148 
ma-ek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-143 mk. Zyto: stale, wedle gatunku 114-117 mrk.— Ję­
czmień: piękuy 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek - Owies: według gatunku, looo 110—118 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 145-155 marek, na paszę 
115—120 marek — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 10O<'o 34.60 marek. — Kurs rubli: 
192.00 marek.

Poznań, 19 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

taigowćj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry

owa
średni

r
pośled

Ceny
przeoię-

ciowe

Pszenica | cena naJw.yższa — 15 — 14 60 l u 701 n najniższa — — 14 80 14 40
Żyto I cena najwyższa . 

y 1 „ najniższa . .
—. — 12 30 11 90 l 19
— — 12 10 11 70

Jęczmień | cena na!w.yżaza 
r „ najniższa

— 12
12

40
20

12
11 40 ¡12 —

Owies 1 cena naj.w.yżaza • - — 12 10 11 70 t 11 70v 1 „ najniższa. . — — 11 ( 90 11 10 f
C e n a

Inne artykuły naj*
wyższa

naj- 1 
niższa

przeoię-
ciowa

Jtf 1 łtr *
100 kilogr. 7 25 6 25 s 75

Siano....................... n 6 _ 5 25 5 63
Groch . i _
Soczewica j bez dowozu _ _
Fasola ( n _ _ _ _
Ziemniaki................... n 2 20 1 80 2
Wołowina 1 od ¡opatlr za 1 kiloSr*

1 „ brzucha
1
1

40
30

1
1

20 1
1

30
15

Wieprzowina.................. n 1 20 1 _ 1 10
Cielęcina....................... n 1 20 1 _ 1 10
Skopowina....................... n 1 — — 80 _ 90
Słonina............................ n 1 40 1 20 1 30
Masło............................ H 2 40 1 80 2 10
Łój wolowy .... 1 _ — 80 — 90
Jaja................................. za kopę 2 | 80 2 70 2 1 75

Giełda poznańska, 19 listopada.
(W.) Poznań, 19 listopada. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: ponuro.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na ten miesiąo 122.— ofiarowano, na listopad-grudzień —.— 
ofiarowano, na grudzień-styczeń - .— ofiarowano.

Okowita: stalćj.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na ten miesiąo 35.00—.— płao., na listopad-grudzień 35.10—.— 
marek płacono, na styczeń 35 20—.— marek płaoono, na luty 
3>.6'— płacono, na marzec 36.0)—.— płao., na kwiecień-maj 
36.80—. - płao.

Okowita w miejsou (bez beczki) 36.60 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp. 0,OCO. Cena wyp. 35.00 marek. Na ten 

miesiąc 35 00—.— płaoono, na listopad-grudzień 35.00- — .— 
marek placouo, na styczeń 35.20— marek płaoono, na styozeń- 
luty -.— marek płaoono, na luty-marzec —. — marek płao. 
na kwiecień-maj 36.70—.— plac.

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 34 60 mr.
(W.) Poznań, 19 listopada. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50 — 12 mrk, nr. 0 10.50—10.75 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 19 listopada. 
4° o nowe listy zastawne poznańskie 102.80. 3%% nowe listy 
zastawne poznańskie 99.50 4<,/0 nowe listy rentowe poznań­
skie 103 50. 5°/0 powiatowe obligaoye 102.— 4’/,% powiato­
we obligaoye 101 75 31/,’ „ szląskie listy zastawne -. 4-'/0
szląskie listy rentowe 103.50. Kwilecki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 112.00. Poznański bank prowincyonalny 116 50. 41/a°/o 
pruska pożyozka ukonsolidowana 105.50. 3’/t°/0 premiowaua po­
życzka z 1885 3’/«% obligi długu państwa 100 50. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 104.50 Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 30100. Austryaokie noty bankowe 163.00. Au- 
stryaoka renta srebrna 68 80. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 56.0 i. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 6b.00, Rosyjskie noty bankowe 193.20 
marek.

Berlin, 18 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy herlińskićj.)

Pszenioa: per 1000 kilogr. Loco b. interesu. Termina 
spok. Wypowiedz. 2,000 centn. Cena wypowiedzialna 149.0 
mrk. Looo 148 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.0
marek płacono, dobra żółta ukrzeńska —.— marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo —.—. — marek płacono, na listopad-
grudzień —.—.— marek płacono, na grudzień-styczeń —.—._
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— marek plao., 
na kwiecień-maj 157.75-158.0—.— marek płaoono, na maj-czer­
wiec 159.50— marek płaoono, na czerwieo-lipieo —.—.— marek 
płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Looo stale. Termina 
spok. Wypowiedz 3.000 eentn. Cena wypowiedz. 128.25 ma­
rek. Loco 126 - 132 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128.0 marek płao., krajowe piękne —.— marek płaoono, dobre 
128.5-130 marek z kolei płacono., na ten miesiąo 128.75 ma­
rek płacono, na listopad-grudzień 128.25—.— marek płacono, 
na grudzień-styczeń —. - .— marek płacono, na kwieoień-maj 
1887 roku 131.75—— marek płacono, na maj-ozerwieo 
—.—.— marek płacono, na czerwiec-lipieo —•—.— marek 
płacono.

Jęozmień: Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 110-185 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Looo słabo. Termina słabo. 
Wypowiedziano 5.000 centnarów. Cena wypowiedzialna 108.75 
marek. Loco 106 — 148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.0 marek, pomorski średni 120-121 plao., dobry 125-128 pła­
cono, piękny 130-134 płacono, pruski średni 117-121 płaoono, 
dobry 123-129 marek plao., piękny 130-134 z kolei płacono, ro­
syjski ---------z kolei płacono, szlązki piękny----------- marek
z kolei marek płacono, na ten miesiąo —.— mk. płacono, na 
listopad-grudzień 108.75-108.5 marek płacono, na kwiecień-maj 
1*2-0— plac., na maj-ozerwieo 113.0--- plao., na czerwieo- 
lipieo 114.0 m. plac.

Okowita: per 100 litrów a 100°/o 10,000°/o. Termina 
stalćj Wypowiedz. 40,000 litrów. Cena wypowiedzenia 37 05
Ni ten miesiąc---------marek płacono, na listopad-grudzień
37.4-37.7 marek płao.,-- na grudzień-styczeń —marek 
płacono, na styozeń-luty 1887 roku —marek płacono, na
luty-marzec---------marek płacono, na marzeo-kwieoień —.—
płacono, na kwiecień-maj 38.5-38.8—.— marek płao., na maj- 
czerwieo 38.8-39.1— mk. płacono, na czerwiec-lipieo 39.5-39.8 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 36.7-, — m. płacono.

Mąaa pszenna nr. 00 22.75-21.— marek, nr. 0 21.00- 
19.00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.00 marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 l'/s marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 18 listopada. (Ceny cukru.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.80—20.20 m.

„ „ rend 88 proo. 18.80—19.10 m.
Uspoaohienie: stale.

Mielona ratinada (wł. beezki) . . 24.50—25.25 m.
Miel, oukier pośledni 1 (wł. beozki) 23.50—00.00 m. 

Usposobienie: stale.

Si sersa (eleara Si czue-

19 18 Kurs z dnia 19
Okowita podnosi s.

156 — 156 — w miejscu 36 50
161 — 16) 50 na listop.-grudz. 36 20

na grudz.-stycz. 36 30— — — _ ua kwiecień-maj 38 20

1 
1 

to o
-SM G

M

!2) 50 
128 50 Rzepik

45 - 45 - Olćj skalny . ,
45 - 45 - w miejsou . . 11 40

18

36 — 
36 — 
36 10 
38 —

11 40

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 19 listopada 1886 roku
Pszenicy szefel po 100 kilo 
Zyta ... „ „
Jęczmienia . „ „
Owsa . „ „
Grochu do gotow. „

na paszę „ „
Rzepiku zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu latowogo „ „
Tatarki . . . . „ „
Kartofli . . . „
Wyki . „ „
Łubinu żółt . . „ „

, niebiesk . „ „
Koniczyny ozerw „ „

„ białej „
Grochu . . . , ,
Fasoli.................. ..... „

towar
piękny. średni. pośledni.

A A A.
15 óu la 1U 14 40
2 50 i 2 20 i2 —

13 70 11 90 11 —
.1 70 !O 70 10 30
— — — — — —
— — — — —
— — — — —

— — — —
— — — — —
— — — .... —

— — — — —
2 — 1 8) — —

— — — — — —
9 8 50 — —
8 7 50

— — — — - —
— — — - —

— — — —
— - - — —

(.,SZCZECIN, 19 listopada 1886.
Kurs z dnia

Pszenioa spok. 
ua listop.-grudz, 
aa kwiecień maj 
Zyto stale
aa...................
aa listop.-grudz 
aa kwieeień-maj.
Olćj rzep. spok. 
ea listop. 
aa kwieoień-maj

BERLIN 19 listopada 1886
Kurs i dnia

Pszenica stalćj 
na listop. grudz. 
aa kwiecień-maj 
Zyto stalćj 
aa listop.-grudz 
na kwiecień maj 
na maj czerw.
Olćj rzep, bezint. 
aa listop.-grudz 
na kwiecień-maj 
Okowita stałej 
w miejsou. . .
aa..................
na listopad grudź 
na grudz.-stycz. 
a kwiecień maj 

aa maj -czerwiec.
Owies 
aa paźdz.

Vy po wiedziano: 
ż, ta — węopli 
okowity 80,610

19 18

150 — 149 25
158 50 157 75

129 — 128 25
132 25 131 75
132 75 132 25

45 20 45 30
4) 70 45 80

36 90 36 70
— — — —
37 80 37 6i
... — — _
38 80 38 80
39 10 39 —

:09 15 10.) —

Kurs z duia 19 18
Pożyozka 4°/0. . 105 75 105 80
Pozn.4°/O lis. zast 102 60 102 50

» 3’/,% lit zas. 99 60 99 70
„ listy rent. 104 30 104 30

Austr. banknoty 162 30 162 25
Austr. renta srbr. 68 60 68 60
Ros. banknoty . 192 65 193 —
Ros. poż.aug.1871 97 25 97 25
Ros.ziem. list, zas 96 25 96 —
Pole. list, zas-i. 5°/c 60 — 60 —
Poisk. listy likw. 55 75 55 75
Weg.4°/nrenta zlot 83 60 83 75
Aust. akoye kred 464 - 464 50
Austr. franc. kolćj 396 — 398 —
Lombardy .... 169 50 171 —
Francuzy........... — —

Usy.osob jr.Aidi
stałe.

Giełda wrocławska, 18 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) niezm. 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 3)—37, piękne 38—4) 
bardzo piękne 41-41 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogrm.) trz. s., 
poślednie 3)— 33, średnie 40—50, piękne 5:—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Żyto (per 10C0 kilogr.l b. int. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. — marek Na ten miesiąo 131.00 m ofiarow., 
na listopad-grudzień 130 ofr. i żąd.. na kwiecień-maj 134.'l« żąd„ 
na maj-czerwiec 136? 0 m. ofiarowano.

Uwieś per 1000 kilogramów. Na ten miesiąc 105 żąd. 
m listopad grudzień 105 żąd., na kwieoień-maj 110 żąd., Da 
maj czerwiec —ofiar.

Olćj rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 500) kilog. — po < 0 kilogr. na ten 
miesiąc 45 żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: b. int. Wypowiedziano 15,000 litrów. Cena 
wyp.—.—. Na ten miesiąo 35.0)—.— ofiarowano, na listopad- 
grudzień 35.00—.— m. ofiarowano, na grudzień-styczeń —.— 
ofiarowano, na styczeń-luty —. - pl., na luty-marzec —.— pla- 
oono, na kwiecień-maj 1887 roku 33 50 ofiarow, na maj-czer­
wiec —.— płao i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08, —0.09 -0.10 marek. —Siano 
2 8) 3.30 marek za 50 kilogr. — Stoma 36.00—40.00 marek 
za 609 kilogr.

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny to w. średni tow. pośled. towar
Alf Jtr

Rzep........................ 19 'ÓJ 18 zo 17 50
Rzepik zimowy . . 19 — 8 — 17 —
Rzepik latowy . . 20 50 19 50 18 —
Rydz........................ 21 — 2) — 19 —
Siemię lniane . . 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne . . 16 6) 15 50 15 —

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
naj w. 
cena

Ąr
najniż. 
cena 

-*>• }>■

najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

Pszenioa biała .6 00 15 ÓJ 15 10 i 4 7o i4 5 4 20
Pszenioa żółta . 15 8) 15 5) 14 70 14 30 4 01 13 80
Zyto................... 13 50 13 10 12 70 12 40 ’2 20 2 00
Jęozmień . . . 14 20 13 4) 12 40 11 70 11 3) 0 40
Owies .... 11 10 10 9) 10 4i 9 80 9 bO 9 30
Grooh .... 16 — 15 50 lo — 14 — 13 — !S

(Nadesłano.)
Jako najwyborniejszy i najskuteczniejszy likier stoło­

wy jest obecnie uzn uy Widtfeld’a poszukiwany powszechnie 
likier Magenbehagen Na składzie u A. Cichowicza i Samtera.

Nantes, 7 października 1885. 
Panowie Fayard et Blayn

rue St. Merri, 30, w Paryżu.
Doświadczyłem takićj ulgi przez użycie papieru, którego 

Panowie jesteście wynalazcami, w moich cierpieniaoh reuma- 
tyc nyeh i podagryrznych, na które cierpię od lat siedmiu, że 
czuję potrzebę oznajmienia Panom mego najżywszego podzię­
kowania za nieocenione Panów odkrycie z wyrażeniem naj­
głębszej wdzięczności. (40)

IV obecnej porze roku, gdzie każdy wystrzega się zazię- 
b enia, a mianowicie wiigotnćj mgły porannćj, nie ma Die lep­
szego, jak prawdziwy likier benedyktyński opactwa w 
Eecamp. Na wybrzeżach Normandyi nikt się nie uda w po­
dróż, nie wypiwszy poprzednio na czczo małego kieliszka tego 
znakomitego likieru żołądkowego. Ogólnie znanym zwyczajem 
riormandzkim jest i ten, że między dwoma głównemi daniami 
przy stole wypija się kieliszek likieru; ludność nazywa to .wy­
wierceniem dziury w środku“, a i wszędzie zresztą używają 
prawdziwój Benedyktynki do tego pierwszego aktu tra­
wienia. 119)

Haute -N ou veaute
Jlioletta.“ i

i'apierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy- 
o gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk 
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

Nowość! <1401)
„LA ROSĘ“

Papierosy z papieru Róianego i wyborowego 
tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka

B« Weller w Dreźnie.



Wspomnienie pośmiertne.
W dniu 18 bm. o godzinie 6-tćj z rana zasnął w 

Rogu po dłuższych cierpieniach nasz wieloletni członek, 
mistrz kominiarski, ś. p. (638„

Franciszek Mikołajewski
w 50 roku życia. Nieboszczyk był czynnym, spokojnym 
członkiem naszego cechu i dobrym towarzyszem, to też 
pamięć jego zawsze czcić będziemy.

Zarząd cechu kominiarskiego w Poznania.
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Po długich i ciężkich 
Daj droższa nasza córeczka

cierpieniach zasnęła w Bogu

ZOSIA,
orlar» *

18 bm. 
[6390

!
przeżywszy rok Jeden.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godzinie 2 po pełudniu
z domu żałoby przy ulicy Piotra Nr. 5.

O współudział proszą ciężko strapieni rodzice.

Kłaczyńscy.

I^Walne^br^Tlï

odbędzie się w Pleszewie we wtorek dnia 30 (?)

$

I

g 

8
walnego ze-

(6387 Ä

b. m. o godz. 3 po południu na sali hotelu Victoria. 
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokułu z ostatniego 
brania.

2. Sprawozdanie kasowe.
3. Wybór 3 członków do rady nadzorczćj.
4. Wykluczenie członków w myśl § 6 ustaw.
5. Wnioski członków.
Pleszew, dnia 11 listopada 1886.

Kasa pożyczkowa i oszczędności w Ple 
szewie, Sp. zap.

Rada nadzorcza.
Ks. St. Bymarkiewiez, prezes.

g
|

1 II. 60 Pf.

1 80

-, 10

Nachstehender Tarif,
betreffend die Entrichtung der Vergnügung für die Entleerung der Senk­
gruben and die Abfuhr des Grubenmhalts, sowie der beweglichen Behälter 
nach dem Orts-statut vom 14/31 Deeember 1885 und der Polizei-Verordnung 
vom 9 Januar 1886. (6384
I. Entleerung der Senkgruben und Abfuhr des Gru- 

ben-Inhalts.
Es sind von dem Besitzer des Grundstücks zu entrichten:
a, bei Verwendung einer Schlauchlänge bis 13 

Meter (einschliesslich) für deu Kubikmeter Gru-
Deninhalts................................................................
Ist die zu entleerende Grube noch nicht den Aus­
führungsbestimmungen vom 21 September 1886 zu §
8c der Polizei-Verordnung vom 9 Januar 1886 ent­
sprechend eingerichtet, so sind für den Kubikmeter 
Grubeninhalts zu entrichten ....

b, bei Verwendung einer Sclilauclilänge von 
mehr als 13 Metern für jede «u,getaugene wei­
tere Schlauch änge von je 6 Metern ausser den zu a 
bestimmten Sätzen ein Zuschlag von .
pro Kubikmeter Grubeninhalts.

Für ein Quantum von mehr als bis 1 Kubikmeter sind die vollen 
Sätze zu a, und b, zu entrichten, beträgt jedoch ein Quantum J/a Kubik­
meter oder weniger, so ist nur die Hälfte jener Sätze zu entrichten.

c, für die Entfernung des nicht absaugbaren
Bodensatzes der Gruben ausser deu zu a, be­
stimmten Sätzen, für je eine Arbeitsstunde eines 
Arbeiters in der Senkgrube (Nachtarbeit] . . — M. 50 Pf.

Entfernung der beweglichen Behälter nach dem 
Tonnensystem.

Es sind von dem Besitzer des Grundstüons zu entrichten :
a, bei Abfuhr von auf fahrbaren Gestellen ruhenden 

Tonnen mit einem Bauminhalt von 1000 
Eitern oder mehr für je lio Liter Rauminhalt — M. 10 Pf.

b, bei Abfuhr von Tonnen mit einem Bauminhalt 
von 75 bis 1000 Eiter (ausschliesslich) iür
je 100 Liter Rauminhalt.............................................— M. 40 Pf.

Für ein Quantum unter 100 Litern sowie für jedes 100 Liter oder 
ein Mehrfaches hiervon- ftberschiessende Quantum sind die vollen Sätze zu 
a, und b, zu entrichten.

c, bei Abiuhr von Etagen* (Closet) Eimern
für jeden Eimer............................................................... — M. 25 Pf.

Vorstehender Tarif gilt für die Zeit vom 15 November 1886, bis zum 
31 März 1888.

Nr. V 5041/86.
Posen, den 17 November 1886.

Der Magistrat.
ist durch Beschluss des Magistrats und der Stadtverordneten-Versammlung 
vom 17 November 1886 festgestellt worden uud wird hiermit zur öffentli­
chen Kenntniss gebracht.!

Posen, den 18 November 1886.
Der Magistrat.

Nr. V 5128/86.

II

Pewnćj pomocy «« wszelkich 
ciepieniach kobiecych udziela aku­
szerka Biebler, Wrocław Hófchen- 
strasse 28 III piętro. (6345

Technicum Mittweida
— Sachsen. —

I Maschinen - Ingenieur - Schule 
Werkmeister - Schule.

I &Ä
SU

Dr. Sprangera

krople żołądkowe
pomagają na migrenę, karcz żołądka, 
ból głowy, nudności, zaflegmienie, bo­
leści brzuszne, febrę, kwasy w żołądku, 
skrofuły i na robaki u dzieci. Spro­
wadzają wolny stolec i podniecają ape­
tyt. Wyborny środek przeciw hemo­
roidom i obstrukcyi. Chronią od za­
raźliwych chorób.

Przepis używania. Osoby dorosłe 
2—3 razy dziennie po łyżeczce od kawy, 
Osoby mocnój natury po łyżce stołowó. 
Małe dzieci 20—40 kropli na cukrzej 
Przy silnym kurczu żołądka pełną łyżkę 
stołową. Przy skrofułach i hemoro­
idach przez 3—6 mic -ięcy.

Cena za butelkę 60 fen.
Dr. Sprangera

maść gojąca
uśmierza szybko każdą ranę, wrzody 
zanogcice i zapobiega wyrastaniu dzi­
wnego mięsa. Pudełko 50 fen.
2961) Hadlanera 
Czerwona apteka w Poznaniu
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!! Rzadka sposobność!!
księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie wyprze­

daj e następujące dzieła po cenach bajecznie nizkich:
Asnyk (Ei-y). Cola Rienzi, dramat, cena 4 M., zniż, na 1 M. 
Bartoszewicz Julian. Historya pierwotna Polski, cztery wielkie tomy,

cena 28 M., zniż. 10 M. (5855
— Szkice z czasów saskich, jeden tom wielki, cena 7 M. zniż. 3 M.
— Studya historyczne i literackie, trzy wielkie tomy cena 21 M., zniż. 8 M
— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem, cena 8 M., zniż. 3 M.
— Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce, cena 8 M,, zniż. 4 M.

Bliziński. Kawaler marcowy, ksmedya w jednym akcie, cena 1 M. 20 fen.
zniż. 40 fen.

Chołoniewski ks. Pisma pośmiertne 2 tomy, cena 11 M./zniż. 2 M. 
Choiński T. J. Z miłości, powieść, cena 2 M., zniż. 80 fen.
Choiński. Henryk Heine, portret literacki, cena 3 M., zniż. 1 M. 40 fen. 
Dziednszycka A. Listy nauczycielką cena 2 M., zniż. 50 fen.
Flaubert. Córa Hamilkara, powieść, cena 6 M., zniż. 2 M.
Heisig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i Unijnego, cena 5 M. zniż.

1 Mrk. 50 fen.
Hoffmann. Wstęp do nowocziśnej chemii, cena 7 M., zniż. 2 M. 
Jelinek. Polskie panie i dziewice, cena 2 M., zniż. 80 fen.
Kochanowski Jan. Wszystkie dzieła w 7 tomikach (najlepsze wydanie),

cena 7 M., zniż. 2 M. 50 fen.
Krasicki Ignacy. Dzieła w 12 tomikach, cena 10 M. zniż. 3 M. 
Kraszewski. Tomko Prawdzie, cena 1 M. 20 fen., zniż. 40 fen.
Langel. Głos, ucho i muzyka, cena 2 M., zniż. 60 fen.
Łepkowski. Sztuka zarys jćj dziejów z 104 drzeworytami, cena 8 M.,

zniż. 3 M 60 fen.
Łoziński Wł. Galicyana, cena 3 M., zniż. 1 M.
Müller Maks. prof. Religia jako przedmiot umiejętności porównawczćj, 

cena 2 M. 40 fen. zniż. 80 ien.
Müller. Świat roślinny dwa tomy z licznemi drzeworytami, cena 8 Mrk., 

zniż. 3 M.
Mili John Stuart O rządzie reprezentacyjnym, cena 5 M„ zniż. 1 M. 
Niemcewicz. Dzieła w czterech tomach, cena 7 M., zniż. 2 M.
Okoński. Niewinni i Antea, dramaty, cena 2 M„ zniż. 80 fen.
Opaliński. Satyry, wydanie 11-te, cena 1 M. 60 fen. zniż, na 80 fen.
Pol Wincenty. Obrazy z życia natury, II serya, cena 4 M„ zniż. 1 M. 
Szpaderski K. Patrologia czyli nauka o Ojcach kościoła, 2 tomy, cena 8

M., zniż, na 2 Mrk.
Szmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-letniego panowania Stan.

Augusta, z 8 rycinami rysunku Kossaka i W. Eliasza, cena 2 M. 
40 ten., zniż, na 80 fen.

Szajnocha Szkice historyczne i Początek Iechicki Polski, 4 tomy, cena 
24 Mrk. zniż. 9 Mrk.

Szujski. Dzieje literatury świata niechrześciańskiego, cena 7 M., zciż. 3 M.
— Długosz i Kalimach, dramat, cena 2 M. 40 fen, zniż. 80 fen.

li. BARTOSZEWICZ w Krakowie.
Ceny te obowiązują tylko do końca roku 1886.

Na sezon
jesienny i zimowy
polecam swój skład garderoby męskićj bogato zaopatrzony 
w najnowsze wyroby krajowe i zagraniczne na ubrania 
i paletoty. (4794

Zwracam również uwagę Przewielebnemu Duchowień 
stwu na znane od dawna z dobrego kroju re- 
werendy. Zlecenia wykonuję spiesznie i po cenach 
umiarkowanych.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis - à - vis hotelu francuskiego.

Cramer & Buchholz
w Rönsahl & Rübeland

najsławniejsze fabryki

prochu myśliwskiego
których fabrykaty między innemi na międzyiiarodowćj wystawie my­
śliwskiej w Cleve najwyższemi nagrodami (złotym medalem wy­
stawy i srebrnym medalem państwowym) odznaczone zostały po­
lecają uznane powszechnie za najlepsze swoje fabrykaty jako to
proch myśliwski, prawdziwie mokrotrwały 
proch do strzelania do tarczy i proch do roz­
strzeliwania.

Skład na WKs. Poznańskie u pana T. Musielewicza 
w Pleszewie. (6344

Z powodu przeprowadzki w 
zaraz do wynajęcia (gS 
eleganckie pomieszkanie 
na I piętrze o 6 pokojach z ki, 
chnią i przyn., a w danym razu 
podzielone o 3 pokojach z kuchu 
i przyn. za 450 odn. 420 tn, a 
Chwaliszewie Nr. i „

_____ S. CnyePa.
ta

W kamienicy przy' StrzałowśiTi?'
Nr. 6. jest J 01,ci

warsztat 
z pomieszkaniem

do wynajęcia. Bistrzycki, Krt 
marska ul. Nr. 6. (g3’‘

WIOSKA
800 mrg. za przystępną Ce, 
nę do nabycia. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się ®0. 
żna pod adresem JLuha. 
szew p. Pogorzela

(6342)

Eudzi wszelkich zawo. 
dów, płci obojga, polecą 
od każdego czasu, a mia. 
nowicie od 1 stycznia,^ 
wielkim wyborze, I to lj 
tylko prywatnie dobrze 
poleconych, (6279
Centralne biuro zleceń F. A. Dr»#, 
skiego, istniejące już od 1876 r. »

Poznaniu (Wilhetmewska ul. U.)

VERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 

FÉCAMP we ERANCYI
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra­

wieniu i obudzający apetyt, 
jeden 2 najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa
znajdowała się na spodzie butelki z, __
własnoręcznym podpisem głównie dyrygującego.

Skład gł. w Fćcamp we Francyi. 
tgeneya gł. w Paryżu, Boule­
vard Haussmann 76. „Pra­
wdziwy likier Bénédictine do­
stać można tylko w magazynach

się zobowiązały nie sprzedawać 
tego wybornego likieru Béné-

VÉRITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
Marques déposées en France et à l’Êtranger

„następujących domów, które 
„fałszerstw i naśladownictw 
„dictine:“ w Poznaniu u pp. Jakóba Appia, A. Cicho 
wieża. W. F. Meyera <fc Co. A. Pfitziiera, S. Sam 
tera jr„ J. P. Beelego & Co., W. Beckera, Emila Brummego, 
E. Feckerta jr., T. Luzińskiego Grand Hôtel deFrance, J. N. 
Leitgebra, Nowakowskiego, S. Sobeskiego, H. Wolkowitza, plac 
Wilhelmowski 14; w Toruniu: u pana Mazurkiewicza w Rynku, 
w Buku u p. M. Siuchnińskiego. (12)

Dystylarnia Opactwa Fécamp we Francyi wyrabia także

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODO- 
WNIKIEM ZWANEJ

Melisse des Bénédictins) wytwory hygieniczne, wyborne 
na słabe żołądki i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju 
dotąd wyrabianych i zalecane przez lekarzy francuzkich i innych.

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, klinkry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia
Braci Bobińskich

w Krotoszynie.

Paryż!
Ważne dla gospodarzył

Kto chce swój drób, raki, zwierzynę, skopy, 
woły 1 t. p. do Paryża do hal centralnych sprzedawać, 
niech się uda do firmy: (1005

Aleksander Sławiński,
Paris, Rue Vćzelay Nr. 3.

Z Austryl tu dotąd dużo się Sprowadza.

FABRYKA
wyrobów stolarskich, budowlanych i mebli

2 pomocą maszyn, pędzor eh silnią parową
w Poznaniu, przy ulicy tAlelkle Gar bary Ar. 49
wykonaje wszelkie roboty stolarskie, w zakres budowli wchodzące, również schody 
i posadzki. (6028

Roboty kościelne jako to: ołtarze, ambony, ławki i t. d.
Wyroby tokarskie i rzeźbiarskie.
Meble wszelkiego rodzaju wedle najnowszych żurnali.
Kosztorysy i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.
Szanownćj Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący się

skład mebli,
luster, marmurów i robót wyściełanych,

zaopatrzony w jak największy wybór towarów.
Całkowite garnitury na pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary,

pokoje gościnne itd. w różnych stylach po cenach „fabrycznych.“
Za rzetelną, trwałą robotę i wyborowy materyał daję wszelkie poręczenie, meble

wyściełane i wszelkie dekoracye wykonuję we własnych warsztatach tąpie orskich.
Zwracam uwagę Szanownćj Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie u

mnie będące wyrabiam we własnćj fabryce, w skutek czego polecić je mogę po cenach 
daleko przystępniejszych od innych składów, sprzedających takowe dopiero z drugiej ręki.

d. Zeyland.

a
»
OB
<■*>»
»?
s
B
o
3?

s»
»
sa*>
u
©
ess
es-

Parowniki
do paszy dla bydła, najnowszej koustrukcyi, które nie 
podlegają kontroli policyjnej. (6235

Aparaty do mierzenia beczek okowitowych.
Węże do kadzi fermentacyjnych.
Chłodniki młodzi do chłodzenia mechani­

cznego.
Płuczki do jęczmienia i t. d. i t. d.

są w zapasie, odn. wyrabiają się sumiennie i szybko u

Hermanna Stocha
w Czempiniu.

W sposób sprzedaży — Przenośne — lub wypożyczenia
koleje polone stalowe

z nonenił prigsnii stalowrmi, (poprztcznemi), także drewnianemi i bes 
pierznem p»tento»8nnn p łąc»eniem.

Wozy do przewracania i koponkowe
Mudenwf gt-u) chodzące po 1 ażdem ph teau, i wszelkie inne wozy w do 

wolnej szerokości tom, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemysłu. 
Ssyny afalnwe wszelkich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze nhrolone i wyboje, bota i garnitury 
kolnę z eaiej stall w ktżdej formie, polecają po zniżonych jeszcze 
bardziej cenach (2852

Bracia Łesser w Poznaniu,
ul. Małc-Rycerska Nr. 4.
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Ważna wiadomość.
Do wydzierżawienia w Królestwie Polskićm w oko­

licy Lodzi i Tomaszowa Rawskiego (6252

jeden lub dwa folwarki
siedmio-włókowe razem lub oddzielnie z gotową in- 
tratą około rubli dwóch tysięcy rocznie.

Bliższego objaśnienia udzielą pp. I Kowalski i Spół­
ka w Aleksandrowie pogranicznem lub adwokat przysię­
gły p. Bernard Birencweig w Łodzi zamieszkały.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zaraz; 
i onanii, słabości męskie, npławy, po- 
llucye, - alącą urynę, mokrzenle, 
urynę krwawą, cierpienia pę 
clierza i nerek, leczę listowni» 
według najnowszój ścientyficznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwycl 
do wyleczenia, ręczę za Bknteczność 
Prospekty i atesty na życzenie roz 
syłam bezpłatnie. (Portorium lista wy 
□osi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Rasel -Binningen (w Szwaicaryil.

połączenia z składem papie­
rń i wszelkich materyaidw 
piśmiennych w mieście liczącem 
przeszło 20 tysięcy mieszkańców, jsst 
ila stosunków familijnych do sprze­
dania pnd bardzo korzy- 
stnemi warunkami.

Bliższych objaśnień udzieli Ekspe- 
iycya Dzień. Pozn. p. Nr. 6174.

Poszukuje się ^-;83
młodzieńca

pięknie pkzącego do h ndiu en gros 
pod koTzy&tnemi warunkami od l-g0 
Gruduia br. Zgłoszenia przyjmuje 
Eksped. Dzień. Pozu. rod Nr. 6283‘

SlliftnPf kawaler, wolny od
wojskowości, 27 lat 

mający, obecnie w miejsca, poszukują 
od 1 stycznia 87 r. innego miejsca. q 
łask, oferty uprasza się p. lit. W. J. 
D. poste restante Pob edziska (Pode- 
witz.) (6267

Urzędnik gospodarczy,
w średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne św adect., z wy. 
kształceniem gimnazyalnem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 stycznia r. p. umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień, Pozn. 
pod Nr. 5156.

Ogrodnik, kawaler,
obecnie w samodzielnóm miejscu, do­
kładnie obeznany z oranżeryą i zna- 
naaarnią, posiuknje od 1 stycznia stó- 
sownój (osady jako samodzielny lub też 
jako pomocnik w większym ogrodzie. 
J, Jankowski, Wabcz perj Kl. 
Czyste. (6335

poszukuje (6334 
M. Dutkiewicz, zegarmistrz

w Inowrocławiu. ..

Młodzieniec energicz
poszukuje miejsca elewa gospsdar; 
od każdego czasu,; post. rest. 1 
ków, II. Ł. Nr. 73J .1

SUBJEKT,
22 lat mający, biegły w prow. książek 
i koresp., 31/, r. ekspedyentem, l’/s r. 
lagerzystą i destylator. będąc, ajaując 
teraz miejsce pierwsz. subjekta w wię­
kszym handlu kolonialnym i budowlo- 
wem, posz. od dn. 1. 1. 87, rekomend. 
p. d. zaświadczenia, stosow. mieiscz. 
Łask oferty upr. się pod lit. M. W. 
100 Inowrocław. (6386

[”¡1doświadczony nauczy- 
I 11 U10 i? c’e* czjnny na SzLzku ęS* długie lata, na ostatku 
n hr. Frankenberga, którego syn do 
tercyi świetny złożył egzamin, poszu­
kuje miejsca w Król. Pol. Szczegóły 
w Eksped. Dziennika pod nr. 6348. 

W Zameczku
(Feldschloss)

W sobotę, wieczorem

kiszki polskie
z kapustą,

własnego wyrobu. (6391

Roehr.

Tryki
Rainbouillety krzyżo 

wane o silnych kształtach z 
bardzo szlachetną wełną (waga 
strzyży trzody przeszło pięć fun­
tów) sprzedaje po 30^-45 Marek

Karol lłeinze
6268) w Kłecku.

W majątku Bodzanowko 
poczta Kowal w Kr. Pol. sta- 
cya kolei Warsz. Bydg. stoją do 
sprzedania: (6273

4-letnia klacz kara,
trzyl. klacz kara, trzyletni kary 
ogier, dwa dwuletnie karę ogie­
ry, jeden dwuletni gniady ogier, 
ionie pochodzenia czystćj krwi 
trakeńskićj, na co certyfikaty, 
oudowy bardzo silnćj i rosłe. — 
Bliż. szczeg. udzieli właściciel na 
miejscu. Na żądanie depeszą ko­
nie gotowe na stacyi. (6273

B. Heilbronn’a
Teatr Ludowy*

Występ sławnego na cały 
trio składającego się z dwóch dam 1 
l pana jako też występ Miss 8»l>ny> 
pierwtzój atletki w Europie, skrob»1' 
ki Miss Zeforyi, karła-komika H. R’"* 
sen i wiedeńskiej śpiewaczki wkR®. 
panny Seidl.

DYREKCYA-

OOOOÖOCX3OOOOOOOOOOOOOO
0 Hans Billów,

koncert
W wtorek, dnia 30 listopada, wieczorem 

o godzinie 71/» (6388

8 w sali Lamberta.
Programm: Sonate appassionata op. 67, Sonata Fiadnr op. 78, 
Lesadieox op. 81, Fantasie op. 77, 8on»te Edur op. 109, Sonate Q Asdur op. 110, SonateCmoll op._ll_l_Beethovena.

O
o

Bilety po 3,00 M. i 1,50 Ml. u pp.

Ed. Bote G. BocJc.

Nakładem i drukiem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

TEATR WIKTOR*!!
(Codziennie wielki©

pistamta artjstjcffl,
wielki balet itd., tudzież wy»« 
pienie wszystkich specjalności.' 1°

Dyrekcja# E.
Bitety sprzedają się o pp. BartfeW 

Nowa ul. 6., Opitza, plac W.bęlmo 
wski 3 i ul. Szeroka 15, R»tt»i 
Fryderykowska i narożnik Nowej gj.r ryaeryaowBKa i narwum

SSSSSSSSSSSSiS&
Teatr polsli w mr. PttocM1

W POZNANIU.
W aobotę dn. 20 listopada 1886. 

Pierwszy raz:

Lekkoduch
komedya w 4 aktach‘nt3

Przez Józefa Blizióskiego i Zygw»Dl 
Sarneckiego.

Początek o godzinie Vśj
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